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Londyn a Berlin
Barbarzyństwa hitlerowskie do 

tego stopnia zaskoczyły opmję za­
graniczną, że stopniowo dopiero za* 
czyna ona należycie na nie reago­
wać. Świadectwem tego zaskoczenia 
był „nerwowy" wyjazd MacDonolda 
do Rzymu i jego osobiste „przystą­
pienie" do „paktu czterech" ukute­
go przez Mussoliniego. Dziś pakt 
ten należy do przeszłości, a cios 
śmiertelny zadał mu Londyn.

Gdy piszemy o opinji publicznej 
zagranicą, traktujemy o rzeczy bar­
dzo konkretnej i uchwytnej. Na po­
siedzeniu Izby Gmin przed kilku 
dniami przedstawiciele wszystkich 
trzech stronnictw - konserwatystów, 
liberałów i socjalistów — jednomyśl­
nie wypowiedzieli się przeciw jakim­
kolwiek ustępstwom na rzecz Nie­
miec, póki rządzić tam będą hitle­
rowcy. Ta jednomyślność w takiej 
sprawie przynosi zaszczyt narodowi 
angielskiemu, zwłaszcza, gdy uw­
zględnimy, że ta sama opinja angiel­
ska była jeszcze niedawno bardzo 
przychylnie usposobiona do rewizji 
traktatów pokojowych i do ustępstw, 
terytorjalnych na rzecz Niemiec, 
gdy uprzytomniamy sobie, że te 
skłonności ugodowe płynęły z pobu­
dek pokojowych i z  decyzji niedo­
puszczenia do nowej wojny.

Trzeba przyznać, że Anglja w tym 
Wypadku zachowała się odważniej, 
niż Francja, która w obawie przed 
zacieśnieniem węzłów między W ło­
chami i Niemcami, oraz przed klęs­
ką konferencji rozbrojeniowej, nie 
odrzuciła w zasadzie projektu „pak­
tu czterech" i zgodziła się nawet na 
dość znaczne ustępstwa dla Nie­
miec. Anglicy widocznie powiedzieli 
sobie, że Niemcy hitlerowskie— bez 
względu na wynik konferencji roz­
brojeniowej — będą się zbroiły, 
albowiem celem hitleryzmu jest za* 
gamienie ziem, nienależących do 
Niemiec, że przeto nie wolno przy­
kładać ręki do tych zaborczych pla- 
Uów hitleryzmu, lecz przeciwnie: na­
leży w porę je demaskować i odgro­
dzić się od nich.

Nikt — z wyjątkiem naszych en­
deków — nie odmówi słuszności na­
rodowi angielskiemu.

Ale jesteśmy zdania, że ten pro­
test opinji angielskiej, mimo całej 
swej wagi politycznej i mora'nej 
aie wystarcza dzisiaj w walce z hi­
tleryzmem. Hitleryzm nie jest wro­
giem, któryby się dał pokonać orę­
żem duchowym, Tu potrzeba nacisku 
..twardszego". Przed dwoma tygod­
niami wypowiedzieliśmy na tem miej 
j*ru opinję, że bojkot handlu niemiec­
kiego zlikwidowałby hitleryzm w bar­
dzo krótkim czasie. Częściowy boj­
kot istnieje ale zdaje się, że z inicja 
Ywy wyłącznie Żydów. Otóż nawet 
t®n częśsciowy bojkot kosztuje już 
Niemcy niezmiernie drogo. Dość po­
siedzieć, że przemysł futrzany na 
argach lipskich oblicza straty z ty- 
ułu bojkotu na 20 miljonów funtów 
rocznie. Wyobraźmy sobie, jak wy­
glądałyby Niemcy hitlerowskie, gdy- 

bojkot obwołała chociałoy Anglja 
‘ Francja, a przyłączyły s ę  do nich 
^ ie js z e  państwa.

^zisiaj, póki Hitler poszukuje soju 
Szuików i zabiega o miejsce wśród m 
^Ych narodów — czas jeszcze na e- 
‘^rgiczny a skuteczny nacisk ze 
trony zagranicy. Późnie; może być 

'T zapóźno. Później hitleryzm zacz- 
rozpadać się od wewnątrz, ale to 

n® być proces długi i uciążliwy,
. Pzisiaj Hitler jest odosobniony w 
iwuf*6 * nawet Mussolini wobec u- 
th • ,e^° Pr° iektu nic będzie się 
 ̂ Ytnio angażował na rzecz Niemiec.

: tej należałoby skorzystać i
dać hitleryzmowi cios śmiertelny.

fjmb.J.

1 Maja będzie ŚWIĘTEM WALKI
przeciw faszyzmowi i wojnie, o wolność, prace i Chleb

M M

Kongres socjalistów francuskich
P rz y ję c ie  r e z o lu c j i  to w .  B lu m a

W  p on iedzia łek  w ieczorem  zakończy 
ły się obrady  nadzw yczajnego kongre­
su socjalistycznego, zw ołanego do A vi­
gnon.

Zgodnie z przew idyw aniam i w ięk­
szość uzyskał w niosek rezolucyjny, o-

p racow any przez Leona Bluma.
Rezolucja Leona Blum a podkreśla, iż 

sprawa taktyki parlamentarnej, oraz 
poparcia, udzielonego rządowi od wypad 
ku do wypadku, nie może naruszyć za­
sadniczych tez doktryny socjalistycz­
nej. Rezolucja ta  uzyskała  2700 głosów,

podczas gdy rezolucja Renaudel'a, do­
m agająca się zdecydow anego poparcia 
po lityki obecnego rządu o trzym ała 925 
głosów.

W niosek skrajnego lew ego odłamu 
partji uzyskał jedynie 220 głosów.

Niemcy hitlerowskie
NOWE OBOZY KONCENTRACYJNE.

J a k  donosi „Kurische Ztg“, pow stał 
p ro jek t u rząd zen ia  n a  M ierzei K urońs- 
kiej m iędzy m iejscow ością S arkau  a Bo- 
ssitten  obozu koncentracy jnego  dła w ię­
źniów  politycznych. N a miejscu by ła już 
kom isja, złożona z p rzedstaw ic ie li rządu 
oraz budow niczych, celem  ob ran ia  odpo­
w iedniego m iejsca pod  budow ę. Obóz ów 
obliczony m a być n a  5.000 osób.

KOMEDJA WYBORÓW.
Przy tw orzeniu  now ego sejmu i sejm i­

ków  w  państw ie  brunświcłSim, s te ro ry - 
zow ana p a rtja  socjalistyczna nie zgłosiła 
lis ty  w yborczej. Poniew aż kom unistom  
w ybroniono s taw ian ia  kaod'ydatow , h it­
le row cy  osiągnęli w szędzie bezw zględ­
n ą  przew agę.

NAPADY NA ROBOTNIKÓW  
POLSKICH.

W  Z w enkau koło L ipska bojów ka h i­
tle ro w sk a  n ap a d ła  b ru ta ln ie  na jednego 
z m iejscow ych robo tn ików  polskich, —  
k tó rego  do tk liw ie pobito  i obrzucono 
stek iem  wyzwisk.

W  B itte rfeldz ie aresztow ano bez p o ­
wodu n a  zasadzie ustaw y o ochronie 
p ań stw a i n aro d u " robo tn ika polskiego 
J a n a  Urbanika. J e s t  to  już 49 w ypadek 
pozbaw ienia bez jak ichkolw iek przyczyn 
wolności osobistej obyw ate la polskiego. 
Konsul polski in terw en jow ał u w łaśc i­
w ych w ładz policyjnych, domagając się 
u k aran ia  w innych i zw olnienia U rban i­
ka.

PO ŚWIĘTACH.
Dziś odbędzie się posiedzenie gabine­

tu Rzeszy, n a  k tó rem  om aw iane będą 
m. in. w ażne kw estje z zak resu  polityki 
zagranicznej. W icekanclerz Papen i mi­
n is te r  Goering złożą spraw ozdanie o 
w ynikach rokow ań rzym skich.

UGODA STAHLHELMU Z HITLEREM.

W  czasie św iąt odby ła  się w  Berch 
tesgaden, w Bawarji, konferencja Hitle­
ra z m inistrem  Seldtem. Rozm owy, d o ­
tyczące przyszłej w spó łp racy  StahlheT  
mu i hitlerow ców , kon tynuow ane będą 
w  B erlinie p rzy  udziale Goeringa.

W obec p rzedstaw icie li p rasy  Seldte 
ośw iadczył, że k ierow nictw o obu ugru­

pow ań dołoży w szelkich s ta rań , aby za­
cieśnić w ęzły  ko leżeństw a m iędzy 
członkam i S tahlhelm u a hitlerow skiem i 
szturm owcam i.

W  ostatn ich  dniach krąży ły  w  Berli­
nie pogłoski, że H itler ma objąć... naczel 
ne k ierow nictw o polityczne S tah lhe l­
mu.

IZOLOWANE NIEMCY.

S ek re ta rz  M iędzynarodów ki Socjalis­
tycznej tow. F ry d e ry k  Adler oświadczy! 
na konferencji socjalnej dem okracji w 
W iedniu, że najbardziej zdum iew ającem  
w ydarzeniem  ostatn iego tygodnia jest 
zupełne

odosobnienie Niemiec.

W  najśm ielszych m arzeniach —  p o ­
w iedział dr. Adler —  nie mogliśmy so­
bie w yobrazić, by obecne rządy  w 
Niemczech, będące w znow ieniem  m e­
galomanii w ilhelm owskiej, w  ciągu ta k  
kró tk iego  czasu w yw ołały przeciw  so­
bie n iechęć całego cywilizowanego 
świata-

Uroszczenla Niemiec w o b e c  Austrii
P ra sa  w iedeńska w  dalszym  ciągu ży ­

wo om aw ia rezu lta ty  podróży  k an c le­
rza  Dollfussa do Rzymu.

W edług „Sonn-und M ontagszeitung", 
pod róż ta  m a dla A ustrji znaczenie wy 
soce polityczne. M ussolini ośw iadczył

się stanow czo za utrzym aniem  obecne­
go kursu  politycznego w  A ustrji i prze­
ciw objęciu władzy przez stronnictwo 
narodowo - socjalistyczne. W  rozm o­
w ie z v. Papenem kanclerz odrzucił sze 
reg  żądań  politycznych, staw ianych 
p rzez  Niem cy pod adresem  Austrji i za­

strzeg ł się p rzeciw  m ieszaniu się Nie­
m iec w spraw y w ew nętrzne Austrji. że  
strony  niem ieckiej staw iano m ianowicie 
k ilkakro tn ie  żądanie rozpisania nowych 
wyborów w Austrji i grożono naw et 
nieoficjalnie kom isarzem  Rzeszy.

Walki na Dalekim Wschodzie
PEKIN MA BYĆ ZAJĘTY PRZEZ 

JAPOŃCZYKÓW.
Z M ukdenu  donoszą, że szef japoń­

skiej misji w ojskow ej ośw iadczył, iż o- 
s ta tn ie  sukcesy  w ojsk japońsko - m an­
dżursk ich  doprow adzą n ie ty lko  do za­
jęcia Tsien-Tsinu, ale rów nież i stolicy 
Chin północnych, Pekinu. Tem sam em  
Ja p o n ja  osiągnęłaby  głów ny cel swej po

lityk i na Dalekim  W schodzie.
OKUPACJA CZINGWANGTAU.

Z T o k ia  donoszą: D ow ództw o japońs­
kiej flo ty  wojennej o trzym ało  rad jo te le - 
gram , donoszący o przeprow adzonej cał 
kow icie okupacji Czingwangtau przez 
w ojska japońskie. Japończycy  zajęli | 
p o r t i m iasto, oraz kopalnie w ęgla po ło­
żone w  pobliżu Czingwangtau. W  p o r­

cie przebyw a eskadra  floty japońskiej.
120 SAMOLOTÓW SOWIECKICH.
Z M oskwy donoszą, że sow ieckie lo t­

nictw o wojskow e otrzym ać ma w dniu 1 
maja za pośrednictw em  „Osoawiochim“ 
120 now ych sam olotów , k tó re  mają być 
rzekom o przeznaczone dla w zm ocnienia 
eskadr lotniczych arm ji D alekiego 
W schodu.

Proces angielskich inżynierów
W czorajsza ro zp raw a  w  p rocesie  in ­

żynierów  angielskich rozpoczęła  się mo 
w ą obrońców  oskarżonych  obyw ate l, so ­
w ieckich, k tó rzy  w  przem ów ieniu  swem  
podkreślili całkow icie stanowisko pro­
kuratora i stw ierdził winę oskarżonych, 
dla których prosili jedynie o m ożliwie  
łagodny wymiar kary. M ow a obrońcy 
inż. Mac Donalda stan o w iła  rów nież

po tw ierdzen ie  zarzu tów  zaw artych  w 
m ow ie p ro ku ra to ra . M ac D onald, w e­
dług zdania swego obrońcy, p rzyby ł do 
ZSSR. jedynie po to, aby się w zboga­
cić i zrobić karje rę . Jego  szczere p rzy­
znanie się do winy zasługuje jednak  na 
pew ne w zględy przy  w ym iarze kary . 
O brońca inż. M onkhouse 'a dom agał się 
w ręcz u k aran ia  oskarżonego. Ja k o  je­

dyną okoliczność łagodzącą podniósł o- 
brońca, że w  czasie swego pobytu  w  
Rosji Sowieckiej M onkhouse nie w ystę 
pow ał nigdy przeciw ko rządow i sow iec 
kiemu. M owy obrońców , pop ie ra ją­
cych tezy  oskarżen ia w yw arły  na licz­
nie zgrom adzonych przedstaw icie lach 
korpusu dyplom atycznego jaknajgorsze 
w rażenie.

Konferencja M iędzyzwiązkowa i Mię- 
dzydzielnicowa odbędzie się w e czwar­
tek, 20 b. m. o godz. 7 w iecz. w lokalu  
przy ul. Długiej Nr. 19.

W  konlerencji po za przedstaw iciela­
mi dzielnic i Związków wezmą udział 
przedstawicieli kół fabrycznych oraz m ę­
żowi e zaufania.

Prof. Mościcki czy Prystor
bądzie prezydentem K. M

Jeden z sanacyjnych dziennikarzy pisze:
„Jak wiadomo, okres siedmioletni kaden­

cji obecnego Prezydenta prof. Ignacego Mo­
ścickiego upływa 6 czerwca.

Co do kandydatur na stanowisko głowy 
państwa, w kołach tych w chwili o ot cnej 
wysuwane są dwa nazwiska: obecnego Pre­
zydenta prof, Mościckiego i obecnego szefa 
rządu, p, Aleksandra Prystora,

Sprawdzianem tych koncepcyj będą nie­
wątpliwie, jak mówią, pełnomocnictwa do 
wydawania ustaw w drodze dekretów ostat­
nio uchwalone przez parlament.

Mówią, że w wypadku, gdyby p. Prezy­
dent Mościcki zgodził się na wysunięcie 
siwojej kandydatury, to w najbliższym jaz 

1 czasie skorzystałby z udzielonych mu pełno- 
micnictw.

W przeciwnym razie, nie chcąc obciążać 
swojego następcy nowowydanemi dekretami, 
zaniechałby do końca swojej kadencji ko­
rzystania z tych pełnomocnictw.

Sprawa przekazania władzy nowemu Pre­
zydentowi, jak się dowiadujemy, odbędzie 
się wedle specjalnie ustalonego ceremoniału. 
Będzie to pierwszy wypadek w Potsce prze­
kazania władzy przez ustępującego prezy­
denta swemu następcy, to też fakt ten ob­
chodzony będzie wyjątkowo uroczyście

Warto zanotować, że w wywiadzie, udzie­
lonym 1KC prezydent Mościcki mówi o blis­
kim swym powrocie do pracy naukowe: od 
której oderwany został w czerwcu 1926 r.

Nadzór sądowy 
nad kopalnią „Baśka"

„Polonia" donosi:
„Sytuacja na kop. „B aśka" zaczyna 

się w yjaśniać, robotnicy  bowiem , k tó rzy  
mają d n ie  zaległości, zwrócili się do są­
du, o pomoc.

Po zbadaniu  ksiąg i s tanu  finansow e­
go została ogłoszona upadłość i wyzna­
czono przymusowy zarząd.

K opalnia będzie odw odniona i ponow  
nie uruchom iona. W szyscy robotn icy  zo­
staną  za trudn ien i z pow rotem , w obec 
czego m ają nadzieję, o trzym ania swych 
zaległości".

Niniejszem zaw iadam iam y, że z okazji 
Święta i-go M aja przygotow uje się na­
stępu jące w ydaw nictw a:

1) Ilustrowane (dwukolorowe) afisze 
1-szo Majowe (w dwuch gatunkach) w 
cenie do 100 egz. — 15 gr. za egz., a p o ­
nad 100 egz. —  12 gr. za egz.

2) Jednodniówka 1-szo M ajow a w ce­
nie 20 gr. za egz., dla organizacji w ce­
nie 15 gr. za egz.

3) „Chłopska Prawda" (num er 1-szo 
M ajowy) w  cenie 10 gr. za egz.

4) Znaczek m etalow y P. P. S. w c e tre  
80 gr. za sztukę, d la  tow arzyszek  70 gr. 
za sztukę.

Pow yższe w ydaw nictw a należy już 
zam aw iać w  S ek re ta riac ie  G eneralnym  
C. K. W. P. P- S., W arszaw a, W a re c ­
ka  7, nadsyłając, w raz z zam ów ieniem , 
gotów kę przekazem  pocztow ym , lub za 
pośrednictw em  P. K. O. Nr. 3174.

Sekretariat Generalny 
C.K.W. P.P.S.

Uprasza się prasę partyjną o przedruk
M f f t S  A i e v n d A
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Wczoraj wznowiono proces Ruszczewskiego
Sąd postanowi! wezwać jako świadka, prof. K. Bartla

Wczoraj toczył się w dalszym ciągu 
proces Ruszczewskiego.

Jak się okazuje, Sąd obradował na 
posiedzeniu niejawnem w sprarwie po*

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
o aktualnych zagadnieniach

W obec zupełnego braku w  społeczeń­
stw'e zainteresowania dla sprarwy wy­
boru przyszłego prezydenta, „sanaoja" 
usiłuje upozorować agitacją wyborczą i 
w świątecznym numerze jednego z czo­
łowych organów, mianowicie w „Ikiistro 
wonym Kurjerze Codziennym", zamieś­
ciła wywiad z p. Prezydentem Rzeczy­
pospolitej, prof. Ignacym Mościckim.

Na początku wywiadu p. Prezydent o- 
powiada o swoich studjach poza giani- 
cami kraju, gdzie tęsknił za krajem, po- 
czem następuje większa część wywiadu, 
poświęcona fabryce w Chorzowie oraz 
fabryce w Mościcach. Z uznaniem wy­
raża się p. Prezydent o  srwoich współ- 
pracown kach i rojbotaikasch, podkreśla 
wzrost wydajności pracy i stwierdza, te  
pieniądze, które poszły na Mościce, nie 
będą stracone, Mościce bowiem zwięk­
szają siłę obronną Państwa.

Na pytanie co do wojny światowel, 
oraz będącego jej rezultatem kryzysu 
p. Prezydent odpowiedział:

— Wojna była następstwem błędów, 
wynikających z chciwości ludzkiej. Chci­
wość zawsze mści się. Mam na myśli 
chciwość cudzych ziem.

Pan Prezydent wierzy, że wybrniemy 
z kryzysu, ale nie w-erzy, aby ustrój ka­
pitalistyczny przeżył się. Zwyrodiniał on 
tylko w niesolidności ludzkiej.

„Na tem polega oała słabość ustroni. 
Tkwi ona w tem, że pozwolił on na roz­
winięcie się najwstrętniejszych paskudztw, 

które pochodzą z  chciwości ludzkiej. W 
tero leży jego błąd, i nie tworzy on pew­
nych gorsecików, które byłyby w stanie u- 
trzymać jego „liaiję". Chciwość rozkłada 
organizm ka/piteWzmu w brzydki sposób”.
P. Prezydent nie uwzględnia, że ta 

chciwość i te paskudztwa są nierozłącz­
nie związane z dzisiejszą fazą kapitaliz­
mu i te  tadkne „gorsecfki” tu nie pomo­
gą, nie o liufą bowiem chodzi, lecz o
treść.

O komunizmie wyraża się p. P rezy­
dent, jako o  eksperym encie nadzwyczaj 
poręczającym. Stanowi on przykład,

te reformowanie świata w sposób na­
rzucony z góry, ate mote mieć powodze­
nia.
Pań Prezydent znajduje, że w Polsce 

fest jeszcze duto idealistów, pracujących 
nietyłko dla samego pieniądza. Powiada 
p. Prezydent:

„Idealista, romantyk i nienormalny—to 
na Zachodzie synonimy. W Polsce ludzie 
potrafią pracować dla ideałów bez reszty, 
w atu procentach. Pieniądz w ich pracy 
nie gra żadne’ roli. Uczymy się z roku na 
rok — ciągnie Pan Prezydent — i widzi­
my też, jak wielu ludzi znajduje w Polsce 
zadowolenie z  pracy, nie z  pieniędzy i nie 
z interesów Stać ioh na toł” 
Praw dopodobnie p. Prezydent nie m iał 

na myśli licznych brygad „sanacyjnych"

w ołania w charak terze świadka b. pre- 
mjera prof. Kazimierza Bartla, w związ­
ku z depeszą, jaką prof. B artel nade­
słał na ręce przewodniczącego. W de­
peszy też wyrazi/ł on chęć staw ienia się 
na w łasny koszt i złożenia zeznań, któ­
re miały oświetlić sprawę, w iążącą się 
z pytaniem , zadanem  przez adw. Świę­
cickiego, czy w  okresie dyskwalifikowa­
nia planów  centralnego gmachu poczto­
wego prem ier Bartel czynił starania o 
katedrę na politechnice warszawskiej.

Przew. Duda odczytuje postanowienie 
Sądu, pow zięte na posiedzeniu niejaw- 
nem. Na mocy tego postanowienia, Sąd 
postanowił świadka prof. Bartla wezwać 
na dzień 20 b. m. Sąd uznał, że zeznania 
św iadka prof. Bartla, dotyczące py ta­
nia adw. Święcickiego, nie mają znacze­
nia, gdyż pytanie to  zostało uchylone 
przez przewodniczącego, i jest bez­
przedmiotowe. N atom iast Sącf stw ier­
dził, że zeznania b. prem jera będą mia­
ły  znaczenie dla innych okoliczności, 
k tóre wynikły w toku rozprawy. Miano­
wicie chodzi o ustalenie, w jakich wa­
runkach zrodziły się głośne plany, które 
kosztowały setki tysięcy, kto je sporzą­
dzał, w jaki sposób zostały przedłożoną 
i zreferowane premjerowi.

Po te oświadczeniu następuje gwał­
towna dyskusja przedstaw icieli stron.

Adw. Gutman oświadcza, że obrona 
została zaskoczona faktem  odbycia się 
niejawnego pos’edzenia sądowego, z u- 
działem prokurato ra  i bez udziału obro­
ny w toku procesu.

Przew.: Czy obrona nie została o tem 
powiadomiona?

Adw. Gutman odpow iada przecząco.
W obec tego przew odu’czący reasum u­

je uchw ałę sądu niedawnego i prosi p ro­
kura to ra  o wypowiedzenie się w spra­
wie powołania b. prem jera na świadka 
w chwili obecnej. P rokurator popiera 
swój wniosek z całym szeregiem nowych 
oświadczeń.

Adw. Święcicki składa, w  imieniu o- 
brony, wniosek o pow ołanie na tenże 
dzień 20-go kw ietnia, w charakterze 
świadków: b. m inistra przem ysłu i han­
dlu Kwiatkowskiego i b. m inistra poczt 
i telegrafów  Miedzińskiego.

Radca prok, Generalnej Krzyżanow­
ski kategorycznie sprzeciwia się pow o­
łaniu wspomnianych dwu świadków ze 
wizględu na to, że zeznania ich zostały 
już całkowicie wyczerpane. Obrona do­
maga się bezwzględnego powołania tych 
świadków. Adw. Gutman zaznacza, że 
prem jer B artel mógł o wielu rzeczach 
nie pan rę tać  i nie wiedzieć, dopomogą 
mu więc w odtw orzeniu przeszłość* ów­
cześni ministrowie.

Prok. Grabowski i przedstawiciel 
Prok. Gen. wnoszą o niepowołanie tych 
świadków-. W ówczas z następufącem 
oświadczeniem występuje adw. Święcic­
ki:

OŚWIADCZENIE 
ADW. ŚWIĘCICKIEGO.

P. prof. Bartel będzie zeznawał w do­
niosłej sprawie początku powstawania 
gmachu pocztowego. Minister Kwiat-, 
k ' —sM zwyczajnie pomylił się, mówiąc,

że te plany wywołały oburzenie ówczes­
nego premjera, ze względu na swój koszt 
i złe wykonanie (1).

Zeznania min. Kwiatkowskiego miały 
wielki wpływ na nastrój sali. Ta atmo­
sfera rażących nadużyć może być roz­
proszona przez zeznania b. premjera 
Bartla, łącznie z zeznaniami b. dwu mi­
nistrów resortowych jego Rządu. Ja o- 
świadczam, że uzgodnienie poszczegól­
nych momentów będzie tembardziej 
wskażanem, że jak wynika z treści de­
peszy b. premjera, linja jego nastawienia 
idzie po błędnej drodze".

DECYZJA SĄDU.
Po wysłuchaniu wniosków, Sąd ogło­

szą decyzję, mocą której postanawia 
wezwać w charakterze świadka b. pre­
mjera Bartla, natomiast wezwanie b. 
min. Kwiatkowskiego i b. min. Miedziń­
skiego, celem konfrontacji, uznać za 
przedwczesme i wezwać ich po złożeniu 
zeznań przez b. premjera, o ile zajdzie 
potrzeba.

ŚWIADKOWIE.
W dalszym ciągu zeznawali św iadko­

wie: Szukiewicz, iinż, Granowski, b, k'e- 
row nik budowy poczty w  Gdyni (skaza­
ny, w związku z nadużyciem przy budo­
wie, na 2 V j roku więzienia przez Sąd 
Okręgowy w Gdyni).

Ultimatum pracowników miejskich
natycbM agistrat nie płaci pensji. S tara  to 

historja. Co pewien czas, kiedy wyczer 
pani pracownicy na znak protestu  prze 
ciw niepłaceniu poborów  porzucają p ra  
ce, łub przystępują do strajku włoskie­
go, M agistrat występuje z propozycja­
mi i zobowiązaniami, k tóre  przez p ra­
cowników są zazwyczaj przyjmowane. 
Nie zdarzyło się jednak, aby zobowią­
zania M agistratu były dotrzymane.

W  związku z uporczywem zaleganiem 
przez miasto z w ypłatą poborów dzi­
siaj pracownicy miejscy przedstaw ią 
prezydentow i m iasta pismo dotyczące 
likwidacji zaległych poborów i w ypła­
ty pensji kwietniowej. W  piśmie tem, 
podpisanem przez związek pracowni-

Wielkanocna pasterka...
W świątecznym num erze „Kurjera 

Polskiego" z dużem zainteresowaniem 
przeczytaliśm y nowelę p. M. H. Szpyr- 
kówny p. t. „Kwiaty na cierniu".

Bez zgody autorki nie możemy no­
welki w  całości przedrukow ać, ale niech 
nam przynajmniej wolno będzie przyto­
czyć jedno zdanie.

Brzmi ono:
„Ale, że nie było tu tak, jak na 

wsi, w swojej chacie, gdzie w W ielką 
Sobotę tyle było solenności, a ob­
rządku, a farbowania jaj, a wyborów 
na Pasterkę, a wzajemnej wątpliwoś­
ci przy wielkim dniu... Pewnie, że 
tu się działo inaczej".
Zgadzamy się z szanowną autorką, 

że inaczej św ięta obchodzone są na 
wsi, a inaczej w mieście. Przesadą je­
dnak jest twierdzenie, że na wsi w 
W ielką Sobotę ludzie wybierają się na... 
Pasterkę.

Ta już zupełnie „inaczej" na wsi nie 
było i nie jest.

Zwycięstwo solidarności 
robotniczej
w fabryce Kohna w  Radomiu

Po 9-tygodniowym, niezwykle ofiar­
nym i solidarnym strajku, robotnicy fa­
bryki „Kohna" w Radomiu odnieśli 
zwycięstwo.

W Inspektoracie Pracy w Radomiu 
odbyła się konferencja przedstaw iasli 
Związku Zawodowego Robota. Przomy- 
słu Drzewnego oraz delegacji strajkują­
cych z fabrykantam i Leszczem i Tajch- 
manem.

W łaściciele fabryki widząc, że nie 
zdołają złamać solidarnego frontu ro­
botniczego, przyjęli następujące żądania 
robotników:

1) przyjęcie do pracy wszystkich pra 
cowników. zatrudnionych w dniu wybu­
chu strajku;

2) cofnięcie zapowiedzi obniżki płac.
3) uregulowanie wypłat, które odby­

wać się będą w okresach dwutygodnio­
wych;

4) zapewnienie, że za strajk żaden 
z robotników nie zostanie wydalony.

Sukces polskich lotników 
w Bułgarjl

W obec przeszło 50.000 widzów roz 
poczęły się w  Sofji uroczystości lotni- j się ty lko  ustaleniam i grup krwi,

k ó w , w y ra ż o n e  b ę d z ie  żądanie 
miastowej wypłaty.

O ile  w y p ła ty  te  n ie  b ę d ą  w  ja k n a j-
szybszym  cza s ie  z lik w id o w a n e , w ó w ­
czas  z a p o w ie d z ia n e  są  o s tre  w y s tą p ie ­
n ia . \

G ro z i to  now ym  s tra jk ie m  p ra c o w n i­
k ó w  m iejsk ich .
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Proces
R ity  G o r g o n

Rozprawę rozpoczęto z pewnem opóźnie­
niem. Przewodniczący ogłosił uchwałę o po ­
w ołaniu dir. Zmigroda d la dodatkow ych wy­
jaśnień, o  sposobie badania krwi. Nie u- 
względniomo drugiego wniosku obrońców co 
do niebadania w tej samej kwestji prof. O l- 
brychta.

Dr. Żmigród, po zaprzysiężeniu, stw ierdził 
na  wstępie, że choć podpis jego na protoku- 
le ma charakter nie biegłego ,aile dy rek tora  
zakładu, który  przeprow adzał badan .a  na 
dostarczonych przez sąd lwowski przedm io­
tach, to  jednak był on obecny i uczestniczył 
przy poszukiwaniu plam  krwi. Były to ba­
dania przedwstępne,

—  Jakiem i metodami posługiwano się?
— Klasyoznemi metodami aaukowemi, 

przyozem robiono poczwórne próby. Chodziło
0 zbadanie, czy na przedm iotach jest krew
1 ozy jest ona ludzka, czy zwierzęca, to  ja ­
kich zwierząt: świń, koni itp. W szystkie
przedm ioty badano w jednakowy sposób.

— Jak i był stosunek tych badań do póź­
niejszych badań, przeprow adzonych przez 
prof. H irszfelda?

Dr. Żmigród podaje dłuższy opis charak ­
teru  zakładu, który posiada oddział chemji 
sądow ej. Do oddziału chemji sądowej z c a ­
łego k ra ju  nadsyłane są przedm ioty do b a ­
dań. Kliijentami są sędziowie śledczy, p ro ­
kuratorzy i policja- W danym  w ypadku i  za 
kwestjonowanemi we Lwowie przedm ioł«mi 
stało  się trochę inaczej, bo p roku ra to r lwow­
ski w ysłał je odrazu na  ręce prof. H irszfel­
da bezpośrednio i zaszła konieozność prze­
prow adzenia przew stępnych badań, akie 
zazwyczaj przeprow adza oddział chemi są ­
dow ej, bo oddział prof. H irszfelda  zajm uje

cze polsko - bułgarskie. Brawurowe lo­
ty dokonane przez lotników bułgarskich 
i polskich, a zwłaszcza popisy akroba­
tyczne por. Orłowskiego, wywołały bu­
rzę entuzjazmu wśród publiczności.

Po wylądowaniu samolotu por. Orłów 
skiego tłum zerw ał kordony i wyniósł 
na rękach lotnika, którego przy dźwię­
kach hymnu polskiego udekorow ano 
honorową odznaką lotnictw a bułgar­
skiego. W ieczorem odbył się bankiet, 
wydany przez aeroklub bułgarski na 
cześć gości polskich.

Jednem u z naszych starszych towarzyszy, b. więźniowi politycz­
nemu, nadto ciężko chorem u—grozi w ciągu dziesięciu dni 
eRsmisja i zupełna ruina m aterjalna,—o ile z pośród naszych 
zamożniejszych Tow arzyszy i Sym patyków  nie będzie zorgani­
zowana aKcja obronna. Potrzeba większej sumy do 25-ego 
kwietnia. Solidne pokrycie w ruchomościach i należnościach 
zapewnione. Informacje w Sekretarjacie Redakcji „Robotnika"

w godz. 11— 14.30.
Prezydjum  Zarządu W arsz. Kola  Stow.

B. Więźniów Po.ityeznych

Prok. Szypula  do tyka  drażliw ej strony, 
py tając o  przyczynę pom yłek in i. S z y m c z y  
ka  i Lewandowskiego. /

N« żądanie przysięgłego Krowickiego  d r . 
Żmigród ogląda fu tro  Gorgemowej, na  k tó- 
rem znajdu je  się k ilkadziesiąt pow ycina­
nych pasów. W ywraca podszewkę rękaw a i 
pokazuje miejsce, w którem  znaleziono p la ­
my krwi. Przysięgli dopytu ją  się jednak o 
inne m iejsce na fu trze Gorgonowej, wobec 
ozego biegły odsyła ich do  protokołu  badań, 
gdzie dokładnie opisane jest m iejsce znale­
zienia plam.

Następnie zeznaw ał pro!. Hirszfeld, k tó ­
ry  został zaprzysiężony.

Po kilku drobnych pytaniach, prof. H irsz­
fe ld  prosi o porwo,lenie wyłożenia k ró tk ie ' 
zasady naukowej, objaśniającej i w prow a­
dzającej ławę przysięgłych w m eritum  sp ra ­
wy.

Wobec zgody trybunału, prof. H irszfeld 
roztacza przed Sądem podstaw y naukow e 
sposobów badania krwi. Z referatu  prof. 
H irszfelda wynika, że na chusteczce Gorgo- 
nowej nie znaleziono śladów krw i Lusi Za- 
rembiamki.

O godz. 12.30 Sąd zarządził przerwę.
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DR. STEFAN KRAMSZTYK.

Ż yd zi w  N iem czech
Nje było praw dopodobnie od czasu 

diaspory takiego okresu zespolenia się 
Żydów ze społeczeństwem i takiego 
rozkwitu, jeżeli chodzi o udział ludzi 
wybitnych w wszelkich poczynaniach 
kulturalnych tego społeczeństwa, jakim 
był dla Żydów w Niemczech w iek dzie­
więtnasty i pierw sza ćwierć dwudzieste 
go. To też, gdy w skutek zespołu róż­
nych okoliczności bez stałego dopływu 
ze W schodu, zaczęła się zmniejszać i- 
lość Żydów n emieckich, ukazało się w 
r. 1912 dzieło d -ra  Theilhabera, który 
poddał badaniom przyczyny faktu, że 
corocznie w skutek przede wszystkiem 
słabego przyrostu naturalnego, liczba 
Żydów w  Niemczech się zmniejsza i co 
raz to nowe gminy żydowskie ulegają 
zamknięciu. W  przedmowie do tego 
dzieła znakom ity higienista niemiecki, 
prof. Max von Gruber w yraził żal, że 
ginie rasa tak cenna dla kultury nie­
mieckiej i tyczył, aby badania przyczyn 
jej zanikania dały pomyśłne w ynik i 

Na arenę życia kulturalnego w Niem­
czech wysuwają się Żydzi w końcu o- 
•iemaastego wieku. Za początek tego 
ruchu uważać można pojawienie się w 
Berlinie filozofa M ozesa Mendelssohna, 
przyjaciela Lessinga; rodzina M endels­
sohnów wydała k-lku uczonych, a prze- 
dewazysthiem wielkiego kom pozytora 
Feliksa Mendelssohna - Bartoldy. W 
początkach dziewiętnastego stulecia o- 
śroćfkiem estetycznego i filozoficznego

życia Berlina był salon słynnej Racheli 
Lewin, córki kupca żydowskiego, m ał­
żonki znanego pisarza i polityka nie­
m ieckiego Karola Augusta Varnhagena 
von Ense, W salonie tym stałym goś­
ciem bywał książę Louis Ferdynand, o- 
zdoba rodu Hohenzollernów, brat księż 
n.ej namiestnikowej Antonaowej Radzi- 
wiłłowej.

Już w połowie ubiegłego wieku na 
horyzoncie ruchu politycznego w Niem­
czech występują dwaj ludzie, którzy 
stają się twórcami dwuch wielkich k ie­
runków myśli politycznej: Ferdynand
Lassalle tw orzy podstaw y socjalizmu 
niemieckiego, Edw ard Lasker organizu 
je i przewodzi później stronnictw u na- 
cjonal - liberałów. Należy tu wskazać 
na fakt, że już w latach sześćdziesiątych 
wieku dziew iętnastego Ferdynand Las­
salle tw orzył w Niemczech ruch demo­
kratyczny i robotniczy, w którym  sta ­
rał się połączyć rozwiązanie zagadnień 
socjalnych z ideą narodową — utw orze 
nia z licznych poszczególnych państe­
w ek jednolitej dem okratycznej Rzeszy.

Również i Edward Lasker, prawnik 
z zawodu, uczestnik w alk wolnościo­
wych z roku 1848, w ystępow ał w sej­
mie pruskim, a później po r. 1870 i w 
parlam encie niemieckim jako gorący 
rzecznik jedności narodowej Niemców i 
swobód konstytucyjnych.

Jeszcze ciekaw szą była rola, jaką w 
polityce Prus także w  połowie ubiegłe­

go stulecia odegrał Fryderyk Juljusz 
Stahl, urodzony w Monachjum w roku 
1802 z rodziców Żydów. Uczony ten 
prawnik, profesor i autor znakomitych 
dzieł z dziedziny filozofii i historji p ra ­
wa, zostaje powołany przez króla F ry ­
deryka W ilhelma IV na wysokie stano­
wiska urzędowe. M ianowany dożywot­
nim członkiem pruskiej Izby panów, — 
staje się tu Fryderyk Stahl wodzem du­
chowym i taktycznym  reakcji i partii 
junkierskiej, dla całej ideologji, której 
położył on wielkie zasługi Również i w 
zakresie polityki kościelnej zdołał się 
odznaczyć Stahl; stanow isko swe człon 
ka najwyższej rady kościoła ewangelic­
kiego wyzyskał on dla wrmocn en a 
przewagi ortodoksyjnego duchowieńst 
w a protestanckiego.

Okres nowoutworzonego po wojnie 
francusk’ej cesarstw a Niemieckiego, to 
okres dalszego wzrostu udziału Żydów 
niemieckich we wszystkich dziedzinach 
życia kulturalnego, społecznego i eko­
nomicznego 'narodu. Ogromnie szybko 
postępujący rozwój handlu i przemysłu 
daje możność licznym rodzinom żydow­
skim zdobyć znaczne majątki, a na­
stępnym pokoleniom poświęcać się z 
powodzeniem różnym dziedzinom w ie­
dzy Są całe gałęzie nauki, zwłaszcza 
medycyny, k tó re  niezm:em ie wysoki i 
szybki swój rozwój zawdzięczają, prze­
ważnie uczonym pochodzenia żydow­
skiego, jakimi byli np. Paw eł Ehrlich 1 
Wassermann. Z rodzin tych wychodzi 
szereg twórczych organizatorów  w iel­
kiego przem ysłu i handlu niem ieckie­
go, jak Rathenau, tw órca powszechne­
go Tow arzystw a E lektrycznego i Bal- 
lin, organizator największej niemieckiej

linii okrętowej Hapag w Hamburgu.
Osobliwą domeną i jaskrawym przy­

kładem rozrostu skali i rozmiarów zna­
czenia i roli Żydów w społeczeństwie 
niemieckiem była stolica państw a B e r­
lin w ciągu ostatnich przed wojną dzie 
siątków lat. W wysokiej mierze zależa­
ło  to od potężnych środków ekonom cz 
nych, jakiemi rozporządzali. Na dowód 
tego przytoczyć można fakt, że Żydzi, 
stanowiący wówczas mniej więcej 4 
proc. ogółu m ieszkańców m iasta p łaci­
li około trzeć’ej części poda .ków do­
chodowych na miasto przypadających. 
Dzięki temu, że udział w radzie i za­
rządzie m iasta był proporcjonalny do 
opłacanych podatków, obywatele pocho 
dzenia żydowskiego mieli tu przewagę. 
Cały szereg lat ..uiekoronowanym k ró ­
lem" Berlina nazywany był przedstawi 
ciel tych afer, prezes rady miejskiej ad­
w okat Cassel,

Od czasów Heinego mnóstwo pisarzy 
pochodzenia żydowskiego przew inęło 
się przez karty  literatury  niemieckiej, 
nie mówiąc już o dziennikarstw ie i pu ­
blicystyce, gdzie ogromną grali rolę. O- 
gromnie czynny udział przyjmowali rów 
nież w twórczości teatralnej, a z nazwi 
skiem Maxa Rheinhardta związany jest 
nierozdzieloie najwyższy rozkw it sce­
ny niemieckiej.

Gdy w czasie obecnym, czy też bliż­
szej, lub dalszej przyszłości, będzie się 
rozpatryw ać polityczne dzieje Niemiec 
w c ;ągu ostatnich lat czterdziestu, to 
żadne pióro nie może opuścić sk reśle­
nia w izerunków dwuch postaci, k tóre 
mocno zdołały się zarysow ać na hory­
zoncie tego okresu — są to  M aksymil­
ian H arden i W alter Rathenau. Obaj ci

ludzie, i każdy zosobna stanowić będą 
zawsze charakterystyczne niezm iernie 
odbicie zarówno prądów  umysłowych jak 
i polityczno - społecznych swojej epo­
ki, oraz będą przedstaw icielam i pew ne­
go typu ludzkiego, który  był w ykładni­
kiem sfery społecznej w Niemczech, ska 
zanej, być może obecnie na zejście z 
areny życia.

Harden, właściwie W itkowski, pocho­
dził podobnie, jak i Lasker z Poznań­
skiego. Publicysta i mówca wielkiej mia 
ry, w ydawał w ciągu dziesiątków  lat 
swój tygodnik „Zukunft", w którym  co 
tydz eń sam w ypełniał całe 32 stronice 
druku. Zajmowai on często zupełnie o- 
ryginalne stanowisko względem wszel­
kich zagadnień politycznych i społecz­
nych chwili, potrafił pisać i „przeciwko 
cesarzowi" i przeciw ko „Beblowi i to­
warzyszom". H arden na swój sposób 
przygotował niem iecką republikę i 
przez to pozostawił po sobie trw ałą  p a ­
miątkę. W yw ierał on w swoim czasie 
ogromny wpływ  na  szerokie w arstw y 
społeczeństw a niemieckiego; zasłynął 
szczególnie podczas znanego procesu 
księc a Eulenburga, M oltkego i tow arzy­
szy, który w tak  niekorzystaem  świe­
tle ukazał ogółowi najwyższe sfery orwor 
skie i oficerskie. A proces spowodowały 
właściwie śmiałe artvkuły Hardena. Zna 
ne szeroko były bliskie stosunki H arde­
na z Bismarckiem. Obu ich łączył prze- 
dewszystkiem wrogi stosunek do W il­
helma II, tem peram ent bojowy, żądza 
nienawiści i problem atyczność natury, 
k tó ra  zawsze dąży do zmiany sytuacyj.

(Dok. nast.).
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Przegląd prasy
WALKA O PEŁNIĘ WŁADZY.

Wypadki., jakie rozegrały się w ciągu 
ostatnich miesięcy w Niemczech i jakich 
wciąż jesteśmy świadkami, nie przesta­
ją być przedmiotem zainteresowania 
tych olbrzymich sler społeczeństwa, dla 
których brudy willi brzuch o wiek i ej nie 
*ą główną atrakcją dmia.

O wypadkach niemieckich zabrał głos 
®a łamach bratniego „Naprzodn** tow. 
Adam Ciołkosz, z którego cennych uwag 
Przytaczamy następujące ustęp:

„Demokracja ni* może bezczynnie i bez­
bronnie przyglądać się, jak nadciągają jej 
śmiertelni wrogowie, by ją powalić na zie­
mię; demokracja nie może oznaczać sła­
bości Wałka o władzę jest dla kiesy pra­
cujące; kwestią życia i śmierci—taki jest 
h m  niemieckiej nauki, Walka o całą wła­
dzę, o pełnię władzy, nie o udział we wła­
dzy, nie o pozory i ekoesorja władzy! W 
dzisiejszych krajach faszyzmu socjaliści 
anieli przecież większy ozy mniejszy 
wpływ na rządy. Wystarczyło wrogom de­
mokracji opanować tylko jeden szczytowy 
punkt aparatu państwowego. O zwycięs­
twie faszyzmu włoskiego zadecydował 
•łaby król, Hitlerowi drogę do pełni wła­
dzy otworzył prezydent Hiindenburg swa 
decyzją, w innym kraju opanowanie sta ­
nowiska prezydenta republiki umożliwi­
ło dyktaturze stopniowe opanowanie całej 
władzy w kraju. Nic nie pomógł socjalis­
tom częściowy wpływ na rządy i częścio­
wy udział w władzy państwowej...**

TEORJA I PRAKTYKA.
Z okazji rocznic narodowych oraz 

Wielkich uroczystości świąt, roi się za­
wsze w pras e od bombastycznych airty- 
tułów, nastrojonych na górną nutę, a 
tak dalekich od szarej rzeczywistości, 
tak telewizja od ichtjosaura.

Z okazji Wielkanocy publicysta ,sKu- 
rjera Porannego'* przymyka oczy na lze- 
czywstość i głosi górnie a chmurnie:

„Im ktoś butniej lekceważy prawa i ży­
cie innych ludzi i narodów, tem silniej na­
raża prawa i żyoie własne, narodu swoje­
go. Albowiem zuohwalstwo nie następuje 
idei i nie wytrzyma konfliktu z prawami 
ducha Ludzkiego".

A dalej czytamy:
„Nacjonalizm jest produktem trwogi 

flełowieka niższego rzędiu przed człowie­
kiem ukształtowanym, rozwiniętym, peł­
nym. Trwogi i jej sśostrzycy — nienawiś­
ci. Ponieważ nie może go zrozumieć i prze 
konać, pokłada nadzieję zdobycia potęgi 
w pięści. Rozbić nią głowę mądrzejszego— 
ozy to nie znaczy być panem sytuacji7” 
Dzisiejsi „panowie sytuacji" nie będą 

chyba wdzięczni „Kuirjerowi Potranne- 
*nu* za tak dosadną charakterystykę, 
•Po-bioną w nastro ju  świątecznym.

DWA OBOZY. 
uGazeta Polska** zamieszcza list swe­

ll ° korespondenta z Madrytu. Korespon­
dencja zatytułowana jest: „Hiszpanja
Przeciw klubowi 4-ch“, co już samo za 
*iebie mówi. Z korespondencji przyto­
czymy jednak krótki ustęp:

„Stanowisko Polski i Małej Ententy 
Znajduje tutaj całkowite zrozumienie. Tak 
aj>. „El Im partial * w artykule p. t. . A s ­
piracje Polski" przytacza i ze swej strony 
uważa za słuszne oświadczenie ministra 
Becka, że Polska nie podda się żadnemu 
postanowieniu, powziętemu w jej nieobec­
ności, a inne dzienniki komentują z żywą 
•ymipatją zachowanie się ministra Tiłules- 
ou w Londynie. Odbijają wprawdziet-d te- 
tfo tonu głosy prasy antyrepublikańskiej, 
•eozególniej organów katolicko - monar- 
obisłyezmych, które oddawna już kokietu­
ją z faszyzmem i hitleryzmem, a obeanie 
•tarają  się w polityce międzynarodowej 
Oprowadzić Hiszpan-ję do stanu jej pier­
wotnego bezruchu".
Wynika z tego, że wszystko, co na 

f^tacie jest postępowe, demokratyczne 
1 Uczciwe, wypowiada się przeciw re- 
* ^ 0 1 1 1  zmówi. Natomiast cała reakcja 
^o łeczna, z hitleryzmem i faszyzmem 

czele, znalazła się w oboizie prorewi- 
*^°®i®tycznym.
^ ^ d y  przypomnieć sobie, jak to nieda- 
7110 nasi mężowie stanu dekorowali or- 
®ra» i  zibirów faszystowskich i składali 

T^*yty Horthy’emu, wbrew naszym prze 
. °gcwn i ostrzeżeniom, trudno powie-

o nich, że są przezornymi i urzę­
dującymi ministrami.

O MORALNY AUTORYTET. 
c "Gazeta Bydgoska" wobec zbliżające- 
. 8o się terminu wyboru nowego prezy- 

^®nta Rzeczypospolitej, zwraca uwagę 
graniczoną wagę autorytetu moral- 

go?° Głowy Państwa polskie-

iJCadenoja przyszłego Prezydenta Rze- 
°*ypospolitej wypadnie na okres ogrcwn-

wagi wydarzeń w Europie Wypadnie
przedewszystkiem na okres leszcze 

^ękerego  nasilenia hitleryzmu w Niem- 
^®°b i jeszcze bardziej wzmożonych in- 

przeciwko Polsce. Głowa Państwa za-

Dalej niszczył jednośf proletariacką!
Polecenia Kom in ter nu

musi posiadać, poza wszystkiem in-
m, ogromny autorytet moralny w Pań- 

T y -  Z natury rzeczy Prezydent Rzeczy- 
^  Oolitej stoi ponad partjami polityczne- 

1 me może go dosięgać żadna opozycja.

,Wypadki niemieckie niczego—j’ak 
się zdaje — nie nauczyły działaczy 
Kominternu (3-ciej M iędzynarodów­
ki). Straszliwe działanie rozłamu pro­
letariackiego, usuwającego pro letar­
iat niemal doszczętnie z terenu poli­
tycznego i oddającego bez walki 
władzę faszystom, widocznie tylko 
jedną — obłąkańczą! — ideę nasunę­
ło wodzom Komin/ternu: niszczyć da­
lej! wzmocnić podjazdową robotę! 
rozsadzać organizacje! wzmacniać 
rozłam!..

I to wszystko dzieje się w chwili 
manewrowania hasłem „jednego fron 
tu“. Z jednej strony manewruje się 
wobec naiwnych tem hasłem, a z dru 
giej udziela się rozłamowych dyrek- 
tym. Takie są te rzekomo „szczere" 
hasła jedności.

Weźmy do rąk  dokumenty. W N-rze 
8-mym „Rundschau", organu Komin­
ternu (wychodzącego obecnie w Ba­
zylei), znajdziemy obszerny artykuł, 
jednego z bardzo wpływowych wo­
dzów Kominternu O. Piatnickiego 
p. t.: „Zdobycze, braki i zadania par* 
tyj komunistycznych". Są to  wska­
zówki oficjalne.

Jakież są „zdobycze". Rozumie 
się Piatnickij przedstaw ia je niezgod­
nie z praw dą nadzwyczaj optymi­
stycznie. W edług Piatnickiego wszy­
stkie „kompartje" kapitalistycznych 
krapów liczyły w czerwcu 1932 roku 
913 tys. członków. Specjalnie o pol­
skiej kompartji czytamy, że w ostat­
nich czasach między 11 a 12-stem po 
siedzeniem plenum Egzekutywy Ko­
minternu, zdobyła 10 tys. nowych 
członków i podniosła liczbę swych 
członków z 7 tys. na 17 tys,, nie li­
cząc — powiada autor — tych 12 
tysięcy, którzy siedzą po więzie­
niach.

Następnie czytamy o polskiej kom­
partji rzeczy—zastanawiające... Np. 
„W ybory w znajdujących się pod 
wpływem PPS. masowych związkach 
kolejarzy dały kompartji w iększość  
delegatów". To zdanie jest miarą 
blagi kom intem istów. .Wybory bo­
wiem (w styczniu i lutym) na okręgo­
w y i ogólny zjazdy ZZK. wogóle pra­
w ie nie dały komunistów; może 1 czy  
2 procent najwyżej.

Ładne sprawozdanka muszą swo­
ją drogą posyłać działacze naszej 
kom partji do centrali Kominternu! 
Cóż dziwnego, że ten komintern po­
tem na podstawie takich „rewelacyj­
nych" sprawozdań wydaje głupawe 
dyrektywy i obłąkane „koncepcje" 
polityczne!

Niestety, nie możemy tu podać 
wszystkich „cudów" z działalności 
polskiej kompartji. Okazuje się, że 
stoi niemal w przededniu ostateczne­
go zwycięstwa. Tak np. drobna bur- 
żuazja, wolne zawody, urzędnicy i t. 
p., do niedawna byli przekonanymi 
polskimi szowinistami, jednak obec­
nie K. P. ma w tych szeregach wielki 
autorytet i wielki wpływ".

Jednem  słowem „kompartja Pol­
ski potrafiła więcej niż jakakolwiek  
inna kompartja w Europie (!!) zorga­
nizować wszystkie formy walki ro­
botniczych i chłopskich (!) mas Pol­
ski i tę walkę poprowadzić".., (str. 
206).

Kompartja Polski jest —pokazuje 
się — silniejszą i sprawniejszą od 
innych kompartji! Bardzo ciekawe... 
Ale gdzie np. była podczas ostatnich 
walk górników i włókniarzy (głów­
ne przemysły polskie!) — niewiado­
mo

Mniejsza o tę blagę. Przechodzi­
my jednak do dyrektyw na przysz­
łość, a te blagi są przecież podstawą 
tych wskazówek. Jakież więc są „bra 
k i‘‘ i „zadania" spółczesnych kompar- 
tyj? Może „brakiem " jest niedość 
szczere dążenie do „jednego fron­
tu"?...

W ręcz odwrotnie!! Głównym bra­
kiem" dla Piatnickiego jest zbyt opie 
szała robota w bezpartyjnych związ­
kach zawodowychh, zbyt słabe roz­
sadzanie tych związków. Unikajmy 
na przyszłość tych „braków"!—prze­
strzega Piatnickij kompartje, układa­
jąc dla nich „zadania"!

Piatnickij wymyśla kompartjom ile 
się tylko da. Zwłaszcza prasie komu-

W stosunkach wszakże polskich aktualnie 
w nadchodzącym okresie wypełnionym po­
wagą. Prezydent Rzeczypospolitej winien 
posiadać wyjątkowe jeszcze poparcie mo­
ralne całego społeczeństwa polskiego ". 
U w agom  tym  nic m ożna odm ów ić 

słuszności. A toli BB uw aża, iż w y sta r­
czy, gdy „czynnik decydu jący" zdecy­
duje, k to  m a być p rezyden tem , a BB 
głosam i swojej w iększości „b iurow ej" 
decyzję tę zatwierdzi, X. Y. Z.

nistycznej, — że jest abstrakcyjna, 
„nudna", niepopularna, nieinteresu- 
jąca.

Ale najgorzej z temi związkami. 
W szak do dziś dnia związki zawodo­
we są ęodstaw ą socjalnej demokra­
cji w Anglji, Belgji, Austrji, Holan- 
d'i, Francji. Tymczasem w tych zwią­
zkach „prawie niema komunistów. 
To twierdzenie bynajmniej nie jest 
przesadą" (str. 207).

Cóż czynić? Wzmocnić rozkłado­
wą pracę w  związkach!

Przecież naw et ci komuniści, k tó­
rzy siedzą w związkach, popełniają 
bardzo często „błędy oportunistycz- 
ne“. W rezultacie socjalna demokra­
cja posiada w dalszym ciągu swą or­
ganizacyjną podstawę związkową. — 
Trzeba z tem skończyć!

W arto sobie przeczytać długie wy­
wody Piatnickiego. Wszystko razem 
składają się z trzech elementów:

1) z blagi na tem at potęgi Komin­
ternu. Dlaczego nic nie mówi o zacho 
waniu się tej „potęgi" w Niemczech?

2) z niekłamanego zdziwienia, wi­

docznego na każdym kroku, że ta 
przeklęta socjalna demokracja trzy­
ma się dalej i nie zamierza abdyko- 
wać;

3) z polecenia podminowywać zwią 
zki, aby niszczyć i łamać podstaw y 
organizacyjne socjalnej demokracji.

Zaiste niechętnie sięgamy po pióro, 
aby pisać o komunistach — mamy 
ważniejsze troski. Ale czasami trze­
ba: trudno zawsze milczeć wobec 
zaczepnej i oszczerczej taktyki komu 
nistów.

Skoro więc komintern nie ma w  
obecnej chwili innego zmartwienia 
oprócz rozsadzania związków, niech 
nasz ogół robotniczy dowie się, czem 
jest „jeden front" dla komunistów i 
co ma komintern do powiedzenia po 
klęsce niemieckiej.

W obliczu uzbrojonego faszyzmu i 
ofenzywy kapitalistycznej, Komintern 
z Piatnickim powtarza tylko jedno: 
łamać związki! niszczyć front prole- 
tarjatu!

K. Czapiński.

Prezes „sanacyjnego" związku
na ławie oskarżonych
2 za kulis pracy „zaw odow ej" obozu „sanacyjnego"

Z kół maszynistów kolejowych otrzymu­
jemy nast. artykuł:

Jesteśmy wezwani na dlzUń 5 kwietnia w 
sprawie kolegi K. do Sądu Grodaiego. Od­
dział III w Wazszawie. Oczekując swojej 
kolejki, zasiadamy w wyjątkowo, jak na na­
sze stosunki sądowa, obszernej, widne* sali 
sądu grodzkiego na Zjeździć. Spotykamy 
anajome twarze: Prezea BZZM, p. Pilecki, 
wiceprezes Rokicki, prezes W-a Gł p. Nitec­
ki i inni członkowie „sanacyjnego" zwiąźku. 
Czekając swojej kolejki, jesteśmy mimowol­
nymi słuchaczami procesu. Takich „proce­
sów" odbywa aię tyaiąee — ten jednak za­
sługuje na omówienie.

Sędzia wywołuje sprawę. Oskarżycie! 
Czyński, ozy też Cieński — jest. Miejsce ko­
ło pulpitu oskairiyoieWtiego zajmuje jakiż 
wysoki, blady człowiek w średnim wieku, z  
teczką pod pachą. Sekunduje om młody ad- 
wokait. „Oskarżony Pilecki!" — wywołuje 
sędzia. Przez zwartą masę publiczności prze 
bija się many nam i wam p. Pilecki.

Pilecki zajmuje miejsce dla o sk a rż o n y c h , 
w towarzystwie również młodego adwokata. 
Z m ie n iły  się widocznie czasy i fundusze. 
Nie tak dawno, kiedy ®zło o  wiosną skórę, 
poważnie zagrożoną i jak w ia d r o  ukaraną 
w rezutatie 2-miesięcznem pozbawieniem 
wolności — w sprawne przeciwko nam p, Pi­
lecki występował w towarzystwie najrozma­
itszych „gwiazdorów" palestranckich. Se­
kundował mu wówczas i obecny obrońca 
Gorgonowej, mecenas Etłinger i senator z 
B. B. mecenas P e rz y ń sk i ,  i przedstawiciel 
B. B. z palostry, mecenas Rykowski. Zmie­
niły się czasy —• kryzy®—zresztą Sąd grodz­
ki i poczucie słuszności — sekunduje więc 
Pileckiemu mecenas Tem pel.

Sędzia: Obywatel redaktor oskarża Pilec­
kiego o to, że, kiedy 22 lutego 1933 r. przy­
był do lokalu Związku po należność za pra­
cę, oskarżony zwymyślał go od „bezczel­
nych", „chamów**, „łobuzów , tarmoś.ł za 
klapy od marynarki i zamierzył się nań 
kałamarzem Proponuję polubowne zała­
twienie: Niech pan przeprosi oskarżyciela i 
da mu satysfakcję. Pilecki (z emfazą): Oskar­
życiel napisał list do Związku, w którym 
zarzucił mi pobieranie podwójnych kwitów 
na płacone pensje. Pretensje jego wczoraj 
odrzucił Są4 Pracy. Oskarżyciel namówił i 
maszynistki do skarg o należność i te spra­
wy Sąd Pracy odrzucił. Za marynarkę oskar 
żyriela nie łapałem, ubliżyłem mu, gdyż po­
wiedział mi „cham, parobas", na to odpo­
wiedziałem: „kanał)®' f^L Kałamarza nie 
chwytałem.

A d w o k a t  o s k a r ż y c i e ^ :  Wobec te g o , te  o-
skarżooy skład* kłamliwe wyjaśnienia, do 
zgody nie dojdzie. Oświadczam, bo to ja 
stawałem w Sądzie Pracy, te  Sąd Pracy 
spraw o należność nie odrzucił, lecz przeka­
zał innym sądom, uznając, te były to zaję­
cia uboczne, a  nie było stosunku służbowe­
go gdyż upominający ńę mieli służbę w 
Związku Pocztowców,, dopominają się o na­
leżność za pracę pozasłużbową.

Dalej adwokat prosi o stwierdzenie, że 
Pilecki był tuż karany 2-maea. pozbawieniem 
w o ln o śc i za zn ie s ła w ie n ie .

Z ^ y n a  s i, postępowanie dowodowe. Ze- 
zna je pod przysięgą poszkodowany redak- 
tow Głosu Maszynisty", potwierdza zarzu­
ty i im do obelg, iakiemi obrzucił go praco­
dawca i łapanie go za klapy i zamierzanie 
kałamarzem. Powstaje kwestja. kto powie- 
dział na kogo „kanalia". Redaktor twierdzi, 
że takiego terminu nie posiada w swoim 
słowniku. Mógł powiedzieć „cham", „łobuz', 
„parobas". Pieloki przyznaje, te powiedział 
„bezczelny", być może więcej, możliwe, i* /

i „kanaija". Dalej Pilecki zaczyna opowia­
dać o przeciwnikach politycznych ale sę­
dzia mu przerywa, że to nie należy do sp ra­
wy. Szkoda, że sędzia przerwał w tem miej­
scu, bo Pilecki, mówiąc o politycznych wro­
gach, wjechałby bezwarunkowo na ..mię­
dzynarodówkę", Dowiedzielibyśmy się. jaki 
wpływ miała Międzynarodówka n* apoaób 
załatwiania sprawy obrachunku między pre­
zesem i redaktorem u naszych przyjaciół.

Świadek Nitecki pod przysięgą stwierdza, 
że redaktor przyszedł i odnazu obrzucił Pi­
leckiego ■wyzwiskami: „kanał ja", „cham",
że nie łapał za klapy i ni* ®*mtarz«ł aię ka­
łamarzem, Sędzia zwraca świadkowi uwagę 
na złożoną przysięgę i zauważa, ż* nawet 
Pilecki przyznaje, że pierwszy powiedział 
„bezczelny* i te  do „kanałji" przyznał aię 
połowicznie, czyli te  świadek zeznaje lepie!, 
niż sam Pilecki. Powstaje sprawa kałama­
rza. Nitecki stwierdza, i*  Pilecki oparł się 
o kałamarz i że on poprawiał kałamarz, ale 
kałamarza nie chwytał. v

Rozprawa skończona. Sędzia ogłasza przer 
wę, oznajmiając, te  wyrok będzie wydany 
za 2 dni.

Sąd uznał Pileckiego winnym obelg ' na­
ruszenia nietykalności cielesnej, skazał na 
z w ro t połowy kosztów redaktorowi i uwol­
nił od kary, uważając, że i redaktor znalazł
się niewłaściwie i listownie obraził Pilec­
kiego.

Ładna sprawa i ładne stosunki! N,

Oficer strzelał 
ćo  konduktora
z a  to ,  ż e  t e n  s p e ł n i a ł  s w o j e  
o b o w ią zk i

W  w agonie kolejk i elek trycznej W a r­
szaw a —  G rodzisk  oficer-lo tn ik  s trze ­
lił do konduk to ra .

Zajście m iało przebieg  następujący: 
P por. Ja n  Wronka z I-go pu łku lo tn i­
czego zażądał od kond u k to ra  Jerzego  
Felera ulgowego biletu.

K onduk to r poprosił o okazanie legi­
tym acji, czego wymagają przepisy.

O ficer odmówił, ośw iadczając, ze... 
m undur pow inien zupełnie w ystarczyć.

Doszło do u tarczk i słownej. W  pew ­
nej chwili oficer uderzył konduktora w 
twarz. K onduktor odpow iedział rów­
nież zniew agą czynną.

Ppor. Wronka dobył rewolweru i
strzelił, raniąc konduktora w rękę.

K olejkę zatrzym ano. O ficer zosta ł 
aresztow any. K onduk to ra  p rzew iezio­
no do szpitala.

S trzelający  oficer tłom aczyć się zape 
w ne będzie, że dzia ła ł w  obronie „ho­
noru" m unduru. Zdaniem  naszem  ta  
form a „obrony" —  polegająca na s trze ­
laniu do „cyw ilów " musi w reszcie skoń 
czyć się, a  sądy w ojskow e w inne tego 
rodzaju „obronę" tęp ić  i k a ra ć  surowo.

Odebranie debitu 
pismom nlimieckim

Min. S p raw  W ew nętrznych  wydało 
zarządzenie, k tó reg o  m ocą został ode­
b rany  deb it pocztow y następującym  p i­
smom niem ieckim : „Berliner Tageblatt", 
„Deutsche Allgemeine Zeitung** i „Deu­
tsche Iłlustrierte Zeitung".

Mydlana afera
B-cia Bernsztajn —  właściciele 
„Majdego” pod zarzutem oszustwa

Dnia 18 grudnia 1931 roku do Mis. 
Skarbu wpłynęło zameldowanie, w któ- 
rem donoszono o olbrzymich naduży­
ciach podatkowych, znanej fabryki my­
dła p. f. „Majde“ mieszczącej się przy 
uL Okopowej Nr. 15 w Warszawie, sta­
nowiącej własność braci Berensztejn.

W zameldowaniu tem, które podpi­
sane było przez grono pracowników fa­
bryki Majdego, oskarżono wyraźnie fir­
mę mydlarską o to, i i  do dziesięcin fui 
lat prowadzi

podwójną księgowość,
wskutek czego skarb poniósł straty się­
gające

pói miljona złotych.
Pozatem podpisani pod doniesieniem 

pracownicy udali się do radcy Min. 
Skarbu p. Rudawskiego, który ich 
przyjął i zapowiedział, że wyjaśni tę 
aferę, a winni zostaną ukarani.

Zkolei sprawa powędrowała do refe­
rendarza II Izby Grodzkiej. W biurach 
firmy „Majde" zarządzono ścisłą rewizję 
ksiąg w celu wykrycia śladów przestęp­
stwa. Rewizję tę przeprowadlzono nie 
według wskazówek pracowników, lecz 
według widzimisię rewidentów. Jednak­
że znaleziono materjał obciążający, wo­
bec czego księgi handlowe firmy .Maj­
de"

opieczętowano i zabrano.
Według obowiązującej ustawy, spra­

wę powinien przejąć następnie proku­
rator. Tymczasem jednak dochodzenie 
utknęło w II Izbie Skarbowej Grodz­
kiej i ani rusz stamtąd wydostać się nie 
mogło. Pracownicy „Majdego", którzy 
złożyli doniesienie, posady swe ntracUi, 
a fabryka mimo braku ksiąg handlo­
wych, szła dalej całą parą. Podobno 
książki zostały zresztą firmie zwrócone.

Na kilkakrotne informowanie się o 
przebieg sprawy, II Izba Grodzka daje 
ciągle odpowiedzi, że dochodzenie trwa.

Z górą półtora roku prowadzone jest 
w tej sprawie „dochodzenie". Kiedyż 
wreszcie dochodzenie zostanie zakoń­
czone i winni nadużyć zostaną pociąg­
nięci do odpowiedhiaJnoóci-

Występy N. Czechowa
Inscenizacja nowel 
A. Czechowa

W „Nowościach" na Bielańskiej wy­
stąpił w niedzielę świąteczną znakomi­
ty artysta rosyjski M. Czechow, orga­
nizator „Studjum Teatru Artystyczne­
go", krewny sławnego autora rosyjskie 
go A. Czechowa, dramaturga i noweli­
sty. Wystąpił wraz z grupą innych ar­
tystów.

Grał świetnie. Ale najciekawsze — 
co grał. Otóż dał nam inscenizację 
szeregu nowel A. Czechowa, pisanych 
oczywiście nie dla sceny.

Właśnie ten eksperyment jest najcie 
kawszą stroną widowiska- Niektórzy, 
nie znający dobrze rosyjskiej literatury 
i roli (ogromnej) A. Czechowa, myślą, 
że Czechow był humorystą. Nic po­
dobnego. Odwrotnie, był klasycznym 
wyrazicielem 80-ch lat 19 wieku w ro­
syjskiej literaturze, a więc epoki ponu­
rej reakcji, beznadziejnych nastrojów.
I twórczość A. Czechowa jest ponura 
i beznadziejna. Jest to pierwca ..sza­
rych" ludzi, tępej wegetacji prowincjo­
nalnej „obywatela". Pozory (isk erki 
humoru) niech nie zmylą ani czytelnika 
ani widza!

Próba inscenizaqi tych drobniejszych 
utworów powiodła się doskonale. M. 
Czechow umie z przedziwną szczeroś­
cią przedstawić nam tych „małych lu­
dzi", tych rozpitych smutnych „boha­
terów", te koszmarne typy. wyrosłe 
w straszliwej atmosferze ^awnfi.. 
skiej Rosji. Najlepiej wypadła „Wiedź­
ma" — straszliwe współżycie zazdros­
nego starego „djaczka" („kościelnego ) 
z młodą, rwącą się do miłości to n y .

Radzimy obejrzeć te inscenizacje i 
przypomnieć sobie A. Czechowa. Inte­
ligentniejsze to  spędzenie czasu, ni* na 
głupawych rewjach.

Teatr był natłoczony. Djalogi oczy­
wiście po rosyjsku. r

ftto otrzymał 
1000 Złotowe prem je w P.K.O.

Dnia 18 kwietnia b. r. odbyło aię w Pocz­
towej Kasie Oseczędnośd XXV11I tarowani* 
książeczek na premiowane wkłady oaacaęd- ■ 
nościowe Serji l-®i

Premje w wysokości zł. 1000 padły na na­
stępujące numery książeczek:

2.144 3.046 4.600 4.836 5 187 5.221 7.457 
9.967 10.089 10.161 11.498 11.714 14.138
15.198 17.433 18.747 22.076 22.870 23.885
25.718 27.965 28.843 29.529 30.568 31200
32.860 36.338 36.780 38.459 tt.753 41.123
42.724 46.791.
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W  Londynie odbyły się ciekaw e ćw ic z tu ia  straży ogniowej jak należy ra to w a ć  ludzi w czasie pożaru.

M ARJAN CZUCHNOWSKI.

Problem opinji*)
Z upadk iem  kapitalizm u załam uje się 

system  polityczny, jego nadbudow a ideo­
logiczna, podporządkow ana praw om  
tiządizącym jego s tru k tu rą . Dumny je- 
szcze b an k ru t - burżuazja nie chce dać 
za  w ygraną, b ron iąc „swego p raw a  do 
życia" w szelkiem i sposobam i, potęgując 
przez to  jeszcze silniej kom pleks sp rz e ­
czności w ew nątrz  kapitalizm u, k tórego  
ow ocem  jest rów norzędny  do  chaosu 
gospodarczego chaos polityczny i k u ltu ­
ralny. K ultura, jedna z nadbudów ek 
w raz z jej członem  lite ra tu rą  w ykazuje 
te  sam e załam ania, co system , k tórego  
jest dziejow ym  w ytw orem .

L ite ra tu ra  po lska  rob i do tąd  dobrą 
m inę p rzed  objek tyw em  ap a ra tu  k ry ty ­
cznego, a udaje jej się o tyle, że jakość 
tych ap a ra tó w  jest n iedosta teczna , naj­
częściej burżuazyjnym  sk ładem  s ta ro ­
św ieckich  przyrządów , a nie now ocze- 
snem  laborato rjum  artyzm u k ry ty czn e­
go. Z pośród  w ielu polskich k ry tyków  
n a  najbardzie j w alczącym  Ironcie, k tó ­
rzy  w alczą o poziom  polskiej tw órczo ­
ści, a nie jej rozgłos, zw ycięsko pow ie­
w a sz tandarem  K arol Irzykow ski, jeden 
z  najczujniejszych po lem istów  i o p o n en ­
tów , doszukujących się bezw zględnej 
p raw d y  na dnie każdego  zagadnienia. Ta 
w iecznie m łoda mimo niezaw sze pozy­
tyw nych rez u lta tó w  —  p isa rsk a  od k ry ­
w czość Irzykow skiego  w yw ołuje rum ie­
niec satysfakcji. Sposób analizow ania 
n a te r ja łu  ku ltu ra lnego  przez niego jest 
ednym  z n iew ielu  w  Polsce objaw ów  
roski o jakość sztuki. Irzykow ski w ai- 
•-zy o idee —  nie o ludzi. To um acnia 
ago lite rack ie  stanow isko .

) Karol Irzykow ski: Ben,jaminek (rzecz 
Boy-Żeleńskim), Warszawa 1933. Nakl. F. 
lesicka, str. 189

W  ciem nych tunelach  sprzeczności k a  
pita lis tycznych  bije szm er polskiej tw ór 
czości, złożonej z kilku  strum ieni. O czy­
wiście do najbardziej cieszących się roz­
głosem  należy g rupa p isarzy , rep rez en ­
tu jących urzędow o dzisiejszy reżim  po ­
lityczny; b a tu tę  nad  tym  burżuazyjnym  
chórem  trzym a zgodnie z głosem  opinji 
T adeusz Boy - Żeleński —  tłum acz lite ­
ra tu ry  francuskiej, księgarz i w ydaw ca, 
p iosenkarz z „Zielonego B alonika", ko ­
m en ta to r M ickiew icza, urodzinow y 
publicysta , refo rm ato r obyczajów , sło­
wem omal insty tucja, omal panoptikum  
polskiej ku ltu ry . W rzaw a um iejętnie 
k ie row ana  boy 'ow ą ręk ą  w okół „zasług" 
jego działalności w ystaw iła mu już p o ­
m nik za życia zabalsam ow ała  go w  uz­
naniu. I nap raw dę skończyła To, co już 
dzisiaj obserw ujem y, to  o sta tn ie  p o d ­
skoki. Sate lic i B oy‘a pienią się, ale ty l­
ko to  po trafią . O brona straconych  oko­
pów  w yczerpa ła  już ich siły.

W  porę  w yczuw ając społeczne n ie­
bezpieczeństw o i lite rack ie  —  w  za le­
w ie pap ierow ej rzek i Boy'a, Irzykow ski 
zają ł się tern z punk tu  w idzenia rew izji 
w arto śc i p racy  literack ie j Boy’a i sa te ­
litów  w książce z k ap ita ln ie  ironicznym  
ty tu łem  „B enjam inek" —  rzecz o Boy’u 
— Żeleńskim . K siążka ta  jest p ierw szo­
rzędnym  dokum entem  socjologicznym  
pooranym  ironją —  i kon sek w en tn ą  fazą 
p isa rską  Irzykow skiego. W  odkryw czej 
analiz ie działalności B oy’a w y k azał I- 
rzykow ski, dem askując jego i o toczenie: 
zupełny  uphdek  k u ltu ry  burżuazyjnej w 
Polsce, zan ik  sum ienia, rek lam iarstw o , 
blagę, epigonizm  M łodej Polaki, oszu­
stw a ideow e, b ru ta ln o ść  parw enjuszów , 
policyjny system  m yślenia; zdem askow ał 
k rzyczącą nędzę um ysłow ą i a r ty sh  
czną burżuazyjnych p isarzy , k tó ry ch  ge­

n era ln ą  rep rezen tac ją  jest Boy.
K rok  za krokiem , k a r tk a  za k a rtk ą , 

Irzykow ski zdz iera  jak  z cebuii słój za 
słojem, m askę za m aską z Boy’a, aby w 
rezu ltac ie  zos ta ł nagi szk ielet pseudo- 
sztuki, pseudo - p isa rs tw a udrapow any 
w fałdy rek lam y i blagi. D ocierając do 
jądra, na o strze k ry tyk i w ziął Irzykow ­
ski, jako objek tyw ny badacz, z ca łą  bez 
stronnością p raw dy  i działalność Boy a 
jako tłum acza, jak  i p isarza, oraz jako 
ch a rak te ry s ty czn e  zjaw isko socjalne. 
Triumf Irzykow skiego leży i w tem, że 
Irzykow ski celow o ograniczył i uszczu­
plił do tych ty lko  rozm iarów  swój a rse ­
na ł k rytyczny, do jakich go uszczuplić 
było można, aby w ykazać, że naw et 
ta k  skrom nem i środkam i z ła tw ością da 
rad ę  „przeciw nikom ". Istn ieją p ro b le ­
my k lęsk  społecznych, istnieją i p ro ­
blem y k lęsk  ku ltu ra lnych  i a rty sty cz­
nych. Na Boy’u po tk n ę ła  się burżuazyj- 
na k u ltu ra  lite rac k a  i nie w yszła poza 
koło, b łędne ko ło  jego problem ów . 
T łum  epigonów  młóci ty lko s ta rą  sło- 
mów, nie docierając n aw et now ych ce­
pów. Zagadnienie dla nich pozosta łe  to 
samo.

W  sizeregu narasta jących  na siebie 
rodzia łów  Irzykow ski, posługując się 
w łasną m etodą badaw czą, tłum aczy jas­
no atm osferę spo łeczno  - ku ltu ra lną, w  
k tó rej rośn ie p isa rs tw o  w arszaw skie . 
K ult ta len tó w  w yrósł w  talentyzim, w li­
te ra c k ą  po litykę rang  i rozgłosu. Je że l' 
p isa rz  w yp łynął choćby drogą ła tw ego  
zw ycięstw a na pow ierzchn ię pow odze­
nia ono rob i z niego p isarza, a m e ja ­
kość sz tu k i robionej p rzez  niego. K osza­
row y c h a ra k te r  ty c :a lite rack iego  W a r­
szaw y, ogniskującego się w  to w arzy st­
w ach w zajem nej adoracji, p rzy  n isk iej 
k u ltu rze  p ra sy  brukow ej, jest w span ia­
łym  te ren em  do oszustw  sław y lite ra c ­
kiej i do  fałszyw ego farbow an ia  w a lo ­
rów  p isarsk ich . K aw iarn ie  w arszaw sk :e 
rozżarzone b lagą, są p iecam i sław y 
złych poetów . Są p iek arn iam i „sm acz­

nego chieba k łam stw a" (!).
Je że li k lan  lite rack i uchw ali n a  jaw-, 

nem  lub tajnem  posiedzeniu , że jakiś p i­
sa rz  jest n iew ygodny p rzez  sw ą sztukę, 
zap ad a  w yrok szczelnego przem ilczania 
B alw anochw alstw o osobistych sukcesów  
tow arzysk ich  i p isarsk ich  w yrosło  w 
kult n e p ionu i poziom u sztuki, ale w pły 
w ów  m aterjałnych. W ięc m aska spada?  
T ak. W  tak iej zdem oralizow anej i w ar­
szaw skiej a tm osferze Boy - Żeleński ze 
swoją ruchliw ością i „w szechstronno­
ścią", oraz naiw nością, tak ! naiw nością 
tw órczą, m ógł zająć p ierw sze miejsce. 
N aiw ność B oy’a, następn ie  rozw inię ta  w 
św iadom ą m etodę, d a ła  mu podstaw ę do 
zrobien ia osobistej karjery . W  w yniku 
analizy Irzykow skiego sz tuka  nie zrob i­
ła żadnej k a rje ry  n a  B oy’u —  usuw ając 
się w c eń. Je j m iejsce zajęła seksuo­
logia, jeden z najbardziej uprzyw ilejo­
w anych problem ów . Z uporem  naiw ne­
go dziecka, św iadom ego swej psoty', p i­
sząc s te r ty  bibuły, p rzem ycając s te rty  
pormografji, produkuje się szereg  p iór i 
tak  rośn ie „państw ow a, po lska li te ra tu ­
ra  n iepod leg ła : li te ra tu ra  Polski Otfro- 
dzonej” . Byle narodow o, byle naiw nie, 
byle p ły tko! Boy urojony w  drobno- 
m ieszczańskich  snach w ielb icielą t ..po­
grom ca nędzy", om al pierwiszy lite rack i 
m arsza łek  sp raw  społeczno-seksualnych, 
zdobył rynek, ogłupiając i ta k  niezbyt 
zorjen tow anych  in te lig en tó w  bagażem  
społecznym  spóźnionym  w  P olsce o k il­
k ad z ie sią t la t. N aiw ność lite rac k a , b ę ­
dąca już m etodą, umożliwia. B oy 'ow i bez 
obaw y hucznego ośm ieszenia się w o- 
czach swych w ielb icieli na o d k ry w a­
nie już daw no znanych A m eryk, k tó re  
w  obecnych m anew rach  faszyzm u i w je ­
go rękach  nab iera ją  jakże w ym ow nego 
i po tw ornego  w yrazu! U jaw nien ie *ego 
fak tu  przez Irzykow skiego  dem askuje 
zasadniczo i jasno niski poziom  k u ltu ­
ra lny  w arszaw sk ich  lite ra tów , k rą ż ą ­
cych w  konste lacji pow odzenia Boy a.

A u to r „B enjam inka" m ia ł ciężki o­

rzech do zgryzienia w  uk ładzie  lite ra  
ckim swej książki. N iechlujne kosze 
„m yśli” B oy’a są zarazem  b łysko tliw e- 
mi oranżerjam i burżuazyjnej zgnilizny. 
R ozłożenie odpow iednie stro n  jas­
nych, k tó rych  m ało, i ciem nych dzia­
łalności B oy’a w ym agało  p rac y  c ięż­
kiej, choćby na objętość jego dz ia ła lno­
ści. P o  kolei dem askując działa lność 
Boy’a jako  lite ra ta , tea tro loga , m yśli­
ciela, socjologa, rozw ala w szystk ie fe­
tysze g łupoty  en tuzjastów  i w ielbicieli- 
Irzykow ski, jeden  z rzadk ich  polskich 
k ry ty k ó w  posługiw ał się m etodą p o ro ­
zum iew ania się z przeciw nik iem , daiąc 
w p e łn i w yw ody B oy’a i p rzeciw staw ia* 
jąc mu bądź w spółczesną m yśl eu ro p e j­
ską, bądź też  sw e stanow isko, zaw sze 
w ysokiej klasy. N iszcząc analizą ew en ­
tualne rezerw y  m yślowe Boy’a roztop ił 
jego zasługi w  ogniu objektyw nej k ry ­
ty k i do w łaściw ej m iary. Zasięg ar* 
gum entów  Irzykow skiego, rozszerzony  
p rzez  pulsujący odkryw czą ironją ten* 
peram en t polem isty, działa  w yjątkow o 
skutecznie. K siążka Irzykow skiego  m* 
u k ła d  jasny. F orm ę jej stanow i kom po­
zycja p rzek ro jów  psycho  - socjalnych. 
O tw iera  okno n a  życie.

K ońcow e v 
nam i Boy’a stanow ią specjalny doda* 
tek .

Irzykow ski n a  w stęp ie zaznacza, ż* 
książkę tę zaw iniła opinja publiczną- 
I m a zupełną słuszność. „Z aw iniła" J* 
nie ty lko  opinja. Pow iem : opinja oP1'  
nji. T a k ry ty k a  opinji jest wspaniale!® 
studjum  poznaw czem . O ile m łoda kry* 
ty k a  polska, ta k  lewa^ jak  radykain® ' 
nie w łączy  jej do sw ego labor a torfu!® 
studjów , pozbaw i się w  stosunku  
m ieszczańskiej sz tuk i polskiej jej oM 0 
bardziej p łodnego  dna.
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Jak ratować ludzi podczas pożaru

Dwie nowe katastrofy sterowedw

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

glo. D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego)
U / F N F R Y n i l P  <sp ec ja ln ie  chron iczne.
W w LIiLIłl I L I s L  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowe, analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł

Międzynarodowa wystawa samochodowa

NAKŁADEM  LIGI OBRONY PRAW  
CZŁOWIEKA I OBYW ATELA  

W  POLSCE.

u k aza ła  s ię  k siążk a

D - r a  J Ó Z E F A  L O O S A

Więzienia w Polsce
P ierw sza k siążk a  o rzeczyw istym  s ta ­

n ie  w ięzień  polskich, k tó ra  p rze d a rła  
się p rzez  okopy  cenzury . W yczerpu ją­
ce  dane  o życiu w ięźniów  politycznych 
śledczych i m łodocianych.

Do nabycia w wszystkich księgarniach 
CENA 1.50 ZŁ.

Stary i nowoczesny pług

P oza głośną k a ta s tro fą  najw iększego 
na św iecie ste ro w ca „A kron”, w yda­
rzy ły  się o sta tn io  dalsze ka tastro fy . 
M ały  ste row iec  am erykańsk i „J. 3“ ru ­
n ą ł do rzek i, przyczem  dw óch lotników

zginęło. F ran cu sk i ste row iec  „E. 9“ 
w sk u tek  defek tu  w  m otorze m usiał lą ­
dow ać. P odczas m anew row ania s te ro ­
w iec p ęk ł n a  dw ie części. N a miejscu 
n ie było ofiar w  ludziach.

Nad wielkim kanałem w Wenecji

NA 1 M AJA

u k aże  się nak ładem  C en tra lnego  W y­
działu  P ropagandy  i K olportażu  P. P. S.

Jednodniówka Majowa
zaw iera jąca  liczne a rty k u ły , now ele 

i ob razk i.
Cena sprzedażna 2 0  gr.
Z am ów ienia k ierow ać: Sekretariat

C. K. W., W arecka 7, w płacając jedno­
cześn ie ca łą  należność łub zaliczkę.

JAKIEJKOLWIEK pracy poszukuje: mo­
gę zostać furmanem, stajennym, do pomocy 
w gospodarstwie. Oferty: Kielak Jan, Woło­
min, ul. Bolesława Prusa 4.

Na zdjęciu o b razek  z m iędzynarodow ej w ystaw y autom obilow ej w  M ogun 
cji. W idoczne są s ta re  m odele aut.
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20 bezrobotnych przed sądem
P rzed  sądem  grodzkim  w  Tarnowie 

odbyła się ro zp raw a  k a rn a  przeciw ko  
20 oskarżonym  bezrobotnym .

N a ław ie oskarżonych  zasiedli to w a­
rzysze: Nowak Karol, Teichner Adolf, 
Żołądź Adolf, Bień Kazimierz, Pilarz 
Ludwika, Gil Franciszka, Gródecki Fian- 
ciszek, Paczałek Gustaw, Jękot Stani­
sław, Polańska Marja, Pawlik Jadwiga, 
Podolska Marja, Pawłowicz Wojciech, 
Gutwińska Aniela, Kargol Steianja, Ka­
reta Franciszka, Dybel Jan, Wojciechow­
ski Tomasz, Skobot Jan.

A k t o sk arżen ia  za rzu ca ł w ym ienio­
nym, t e  dnia 28 lis topada  uib, r. b rali u- 
dzia ł w zbiegow isku  i w spóinem i siłam i 
dopuścili się gwałtownego zamachu na 
policję, raniąc jednego z posterunko­
wych. Działo się to w związku ze straj­
kiem bezrobotnych. B ezrobotn i żebrak 
się w bardzo  znacznej liczb ie przed m a­
g istra tem , dokąd  w ysła li delegację, k tó ­
ra  p rzed staw iła  ic k p o s tu la ty , poozem — 
iak s tw ie rd za  ak t o sk arżen ia  —  Iow. 
Nowak przem ów ił do zebranych , sk ła ­
n ia jąc  ich do  trw a n ia  w  s tra jk u  i w zy­
w ając, aby nieudolni w ło d arz e  kraju  1 
m iasta  ustąp ili, jeśli n ie  um ieją zaspo ­
koić p o trzeb  ludności. W  czasie  trrze- 
m ów  enia m iał tow . Nowak naw oływ ać, 
by nie bać się policji, bo i bezrobo tn i 
m aią ręc e  „nie w  szp ita lu". W  tym sa ­
m ym  duchu m ia ł p rzem aw iać  Teichner, 
poczem  tłum , podn iecony  tem  n ie lega l- 
nem  zebran iem , w śród śp ewu, ok rzy ­
ków  i pogróżek  pod adresem  P. P . w  p o ­
chodzie u d a ł się do Domu R obotniczego 
p rzy  ul. G ildham m era. P ad ać  m iały  w ów  
czas okrzyki: „P recz  z rządem* D ajcie
ch leb a  i p racy " . N a ul. G oldbam m era 
Policja pod kom endą podkom . P in iec- 
k jego, zastąp  ła  drogę idącym , chcąc 
tłum  rozproszyć i a re sz to w ać  tow  No­
waka. Tłum  iednak  nie u stąp ił o toczy­
w szy tow. Nowaka, u n ieruchom ił p o d ­
kom isarza poi, P ln ieck iego , p rzyczem  
* tłum u m iały  o aść  kam ienie, ran iąc  
funkcjonariuszy P  P. D opiero  silmy od­
dzia ł policii zd o ła ł tłum  rozproszyć, nie 
dokonyw ając jednak  żadnego aresz to ­
w ania .

Oskarżeni do winy się nie pnryznali.

P rzyznali natom iast, że, będąc głodni i 
w yczerpan i b rak iem  p racy  o raz zrażen i 
w arunkam i pom ocy, o fiarow anej im ja ­
ko bezrobotnym  przez „kom ite t do 
sp raw  bezrobocia", sam orzutnie udali 
się do  m a g istra te , skąd  — po k o n fe ren ­
cji —  przem ów ił tow . Nowak. Faktem 
bowiem było, że komisarz miasta nie 
dał odpowiedzi na żądanie delegacji, co 
tak rozdrażniło bezrobotnych, że gdyby 
nie tow, Nowak, byłoby doszło do bar­
dzo poważnych ekscesów. Pochodu ża­
dnego nie było, ty lko  bezrobotn i udali 
się do Domu R obotniczego, celem  z a s ta ­
now ienia się nad położeniem , a w ówczas 
policja zagrodziła  im drogę.

Podczas drugiej rozp raw y  przesunął 
się p rzed  sądem  szereg św iadków  o- 
sk a rżen ia  o raz  odw odow ych.

Zeznaw ało  k ilkunastu  posterunko­
wych P. P„ o raz kom endant PP., kom. 
Piniecki.

Słuchany, jako  św iadek obrony, tow.

gdyby P. P. n,;e zastąpiła, drogi bezro ­
botnym , n ie  by łoby  przyszło do zajść. 
Policja b iła  p a łk am i gumowemi jedną 
kob ie tę  c iężarn ą  pokopano  tak, że po ­
roniła.

Iden tycznie zeznał tow, Skwirut Ed­
ward, zaznaczając , że prosił pohc;ę, 
by u stąp iła , jednak  ta  prośba nie odnio­
sła^ skutku  i p rzysz ło  do zajśó.

B ronił oskarżonych  tow. mgr. M utz,
Sędzia S tank iew icz zam knął ro zp ra ­

wę i ogłosił w yrok , mocą którego oskar 
żonych uznano winnymi występku zbie 
gowiska, oraz czynów wymienionych 
w akcie oskarżenia i zasądzono: tow. 
N ow aka i Teichnera na 14 dni aresztu 
resztę oskarżonych na 7 dni aresztu,— 
przyczem wszystkim oskarżonym zawie 
szono warunkowo wykonanie kary na 
przeciąg 2 lat — z wyjątkiem tow. No­
waka, co do którego sąd przyjął, żebył 
za podobne przestępstwa już karany i 
dlatego zawieszenia warunkowego od-
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CENY ŚCIŚLE HURTOWE!

Krwawa uczta świąteczna
4 osoby ranne

f
A

Sit Eugenjusz zeznał, że był członkiem  I mów’!.
delegacji bezrobotnych, że tłum zacho- . S praw ę tow. tow .: B ienia  i P iia rzów - 
w yw ał pow ażną postaw ę, że nie słyszą- j ny  sąd w yłączył, 
no  w ezw ań policji do  rozejścia się i, że I

Masowe zatrucie w „Cyrku”
pierogami z mięsem, popijanemi denaturatem

W  nocy z niedzieli na poniedziałek , 
w  p rzy tu łk u  noclegow ym  przy  ul. Dzi­
kiej 4 („cyrk") zachorow ało  z ob jaw a­
mi za tru c ia  21 pensjonarzy. Zarząd 
p rzy tu łku  zaalarm ow ał Pogotow ie. Na 
m iejsce przyby ły  trzy  k a re tk i. L ekarze 
zajęli się udzielaniem  pom ocy z a tru ­
tym , poczem  przew ieźli do szp ita li: św. 
Rocha —  4 osoby, S tarozakonnych  — 
8 osób, św. D ucha —  5, i W olskiego —  
3 osoby.

D ochodzenie w ykazało , że wszyscy 
pensjonarjusze p rzy tu łku  isto tn ie spo­
żyw ali pierogi z mięsem, następn ie  z 
b rak u  w ódki, popijali sp iry tusem  d e n a ­
turow anym . S tan  za tru tych , p rzeb y w a­
jących w  szp ita lach , n ie  budzi obaw  o 
życie. Z tego pow odu w  ciągu 2-ch,

C o w yśw ietla ją  k in a ?
„Jego ekselencja su-ATLANTIC: 

bjekt".
ADRIA: „W  ta jnej służbie".
ANTINEA: „Pałac na kółkach" i 

„Obóz cygański".
APOLLO: „Pod twoją obronę". 
BAJKA: „Postrach gór" i „Zielona

brygada"

COLOSSEUM  .'„Gdybym 
t° a "  — reż. Lubicza.

m iał mil-

C O L O S S E U M p. 6 15 8.10.

LOS: „100 metrów miłości".
MASKA: „Człowiek, którego zabi­

łem" i „Opera za 3 grosze". 
MAJESTIC: „Skippy" z Cooperem.

■

L

GDYBYMMIAŁMILJON
Nowe em ocjonu jące arcydzie ło  

L U B IC Z A  
o niezw ykle In te resu jące j treści

Mała Sala M I D  J  A  B  E  Ł  
Ceny 49 gr. I 99 qr W r gł. Rod la Rocque

COLOSSEUM : „Djabeł".
CASINO: „Zuzanna Lenox", 
CAPITOL: „Mężczyźni w jej życiu" 

„Serca na rozdrożu".
CRISTAL: „śpiewający błazen". 
CZARY: „Czemp" z Cooperem. 
FAM A: „Kain j Artem".
FORUM: „Czemp" z Cooperem.
HOLLYWOOD: „Mąż z urojenia".

Ho l l y w o o d

Mą ż
K r ' i l  *Na . — •

Marszałk, r. Hożej 
Początek 6, 8 10 

Jak  zdobyć powodzenie u mężczyzn, 
dowie się kdżda kobieta, jedynie po 
obejrzeniu doskonałego filmu p, t.

Z UROJENIA
JOHN BOLES i JOAN BENNET

«e»X? „GDY WOJSKO IDZIE”
ft*oina Sokołowska, Janina Kozłowska. Ire- 
a boboltówna, Lndwik Sempoliński, Sulima, 

Jaszczott. Eogejfusz Wojmar.

majestic now y świat 43 
pocz. o, 4, 6. 8, 10 

Ceny od gr. 99mm
W roi gł.: ulubieniec młodych i starych

JACKIE COOPER
i R o b ert Coogan <brat słynnego „Brzdyca"!
_______ na czele bandy urwisów.

3-ch dni, za truci będą wypisani ze szpi­
tali.

Policja zajęła się odszukaniem  tej 
handlarki. P rzypuszczać należy, że m ię­
so na pierogi było nieśw ieże, lub za­
trute.

Wypadki przy pracy
Na postoju sam ochodów , na rogu ul, 

Tam ki i Solca, k ie row ca 38-letni A nto­
ni Nowacki (R em bertów ) w czasie n a­
p raw y  auta, doznał zm iażdżenia palca 
praw ej ręki.

34-letni C haskiel Bajtel, szewc, w 
czasie k ra jan ia  skóry , zadał sobie no ­
żem ranę  c ię tą  p raw ej nogi. Rannych 
opatrzono  w  am bulatorjum  Pogotowia.

Samobójstwa
45-letnfa Marjanna Stubiedowa, przy 

mężu (Przyokopowa U ) ,  otruła się kwa 
sem solnym. Pogotowie, po udzieleniu 
pomocy, pozostawiło desperatkę na 
miejscu.

24-letnia Genowefa Kazimierska, ro­
botnica (Kościelna 15), napiła się jody 
ny- I tę desperatkę lekarz Pogotowia 
pozostawił na miejscu.

Przy ul. W olskiej 104, w  m ieszkaniu 
M arji Lechowej, wdowy, odbyw ała się 
u cz ta  św iąteczna. Przyszli tam  Kon­
s tan ty  P iszczatow ski i W ładysław  K u­
pa, k tó rzy  m ając jak ieś porachunki oso­
biste, w yw ołali na ko ry tarz  ziętiów  
L echow ej: M arjana P isark a  i A n to ­
niego Sokołow skiego.

Bójka przen iosła  się w kró tce  z k o ry ­
ta rza  na podw órze, jako narzędzi w al­
ki użyto siekierę, duszę od żelazka, p o ­

grzebacze, kamienie i t. p.
Uczestnicy bójni byli pijani. 5-ciu po­

licjantów zajście zlikwidowało, przewo­
żąc wszystkich sprawców do komis., 
gdzie zostali opatrzeni p rze z  Pogoto­
wie. Lekarze stwierdzili rany tłuczone 
głowy, twarzy i rąk. Następnie awan­
turników ukarano mandatami karnemi 
za pijaństwo i zak łócen ie  spokoju 
blicznego.

pu-

Ś m ierte ln y  s k o k
W czoraj o godzinie 19-ej m. 30, przy 

ul. Pańskiej 112, z okna 5-go p ię tra  
k la tk i schodowej, w yskoczyła i upadła 
na asfalt podw órza 20-letnia S tefanja 
L ipków na, kelnerka, k tó ra , w skutek  
pęknięcia czaszki, zm arła  przed p rzy­
byciem  lekarza  Pogotowia.

Lipków na zam ieszkiw ała jako sublo-

katorka w tymże domu na parterze u 
Stanisławy Rozpędowej.

Po libacji Lipkówna wyszła z miesz­
kania i popełniła samobójstwo.

Przyczyna — prawdopodobnie niepo­
rozumienia na tle miłosnem.

Zwłoki przewieziono do prosekto- 
rjum.

C o grają w  T eatrach?

BójKa

METRO: „Dama z pieskiem" i rewja. 
METROPOLIS: „Księżna łowicka" i

rewja.
MEWA: „Fankenstein" i „Charlie ra­

tuje Europę".
M IEJSK I: „W cieniu krzyża".

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR

Początek 6.15.

M I E J S K I

Przy ul. Iwickiej 42 w Sielcach w czasie 
uczty świątecznej wynikła sprzeczka a na­
stępnie bójka między pijanymi uczestnika­
mi. W ruch poszły butelki, talerze i inne 
naczynia,o raz krzesła Policja bójkę zlikwi 
dowala, przewożąc rannych do ambulato­
rium Pogotowia. Są to: Marja Łomczyńska, 
Jan Slażyński, brat jego Stanisław,

Wszyscy oni otrzymali rany tłuczone gło­
wy, twarzy lub rąk.

33 ofiary
bójek świątecznych

W aiągu ub. świąt Pogotowie udzieliło 
pomocy 33 ofiarom bójek świątecznych, w 
tej liczbie 8 kobietom. W czasie bójek po­
siłkowano się pięściami, nogami, butelkami, 
szklanicami, talerzami, krzesłami i t. p.

Cenv m iejsc od 45 q r do 1 zł.

H E LJO S: „H alka 
i F lap".

KOMETA: „Romeo f Julcia"

z L. Kiepurą, i

MIRAŻ: „Człowiek nerwów". 
OAZA: „Odtrącona"- 
PAN: „Człowiek małpa" i „Dobro­

czyńca ludzkości".
PETIT I TRIANON: „Żona na jedną 

noc" z Mary Glory.
PALACE: „Baby" z A nny O udra.

DZIŚ w kinie PALACE

A N N Y  0 N D R A
w melodyjnym fi

„ B A B Y
(DZIEWCZĄTKO)

eż. KAROLA ŁAMACZA

muzycznym
U

Wybc i e  szyby 
w restauracji

Przy ul. T łom ackie 3, jakaś p rzecho­
dząca kob :e tą  wybiła szybę wystawo, 
wą w  lokalu C afe-R estauran t „Lucui- 
Ius". Spraw czynię, k tó ra  m iała sk a le ­
czoną p raw ą rękę odłam kiem  szkła — 
za trzym ano  i odprow adzono do komis 
O kazało  się, że jest to  chora um ysłowo 
S tan is ław a M ajewska.

TEATR ATENEUM. Codziennie „Krzycz­
cie Chiny" w inscenizacji Schillera.

Z OPERY. Dziś opera ni czynna. Jutro 
„Quo Vadis".

TEATR NARODOWY. Dziś wznowienie 
komedji Fredry „Pan Jowialski1*. Dalsze 
przedstawienia „Jowialakiego" w piątek i 
niedzielę. W czwartek i sobotę „Ten, które­
go biją po twarzy".

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 
Nicodemiego „Cień",

W próbach pod kierunkiem Buczyńskiego 
nowa sztuka J. Wirskiego „Kwadrans przed 
świtem".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kome- 
dja wiedeńska „Ach ta gotówka".

TEATR POLSKI. Dziś i oodziennie „Ma­
riusz" Pagnola.

TEATR KAMERALNY, codziennie „3 pa­
ry jedwabnych pończoch' z Grywińską i 
Adwentowiczem.

TEATR „8 in. 30". Dziś z powodu gene­
ralnej próby — nieozynny. Jutro sensacyj­
na premiera wiedeńskiej operetki Kiinneke 
„Szczęśliwej podróży" (w opracowaniu J. 
Krzewińskiego i L. Brodzińskiego), reżyee

rji W. Zdzitowieckiego. Akoja operetki roz­
grywa się w puszczy brazylijskiej i w Pol­
sce w biurze „Orbie* i w Leśnej Podkowie 
Premjera wywołała wielkie zainteresowanie 

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM, Dziś 
i oodziennie komedja muzyczna Benatz- 
ky'ego p. t. „Moja siostra i ja *,

TEATR „MORSKIE OKO* daje w dal­
szym ciągu „Rewję miłości*’ z Lodą Halamą. 
Tolą Mankiewiczówną, Eugenjuszem Bodo 
na ozele zespołu.

TEATR „ALHAMFRA'. Dziś operetka 
„Odmłodzony Adolar".

TEATR BOMBA: Dziś rewja p. t.: „Tur­
niej walk francuskich".

TEATR REWJI „MIGNON *. Dziś rewja 
humoru p. t.: „Dajemy jajka".

TEATR IM. ZAPOLSKIEJ (Karowa 18 fi- 
lja teatru im. Żeromskiego). „Carewicz” G. 
Zapolskiej grany jest codziennie wieczorem.

Począwszy od dn. 18 kwietnia, codzienni* 
o godz. 4-ej pop. grane będzie „Zaczarowa­
ne Koło", baśń w 5 odsłonach L. Rydla.

Cht o KOMETAI
odna 47. Pocz 6. 8. 10.1

Dziś wielki film

Romeo Julcia
polska komedja filmowa

^ * ^ : „Burza nad Zakopanem",

- I
PRAGA: „Eskadra straceńców" i re­

wja.
RIVIERA: (Leszno 2) „Glos pustyni".
ROMA: „Congorilla".
ROXY: „Ostatn-a eskapada polskich 

legjonistów".
SPLENDID: „Błękitna rapsodja".
ST Y L O W Y : „Dzika dziewczyna".
SOKÓŁ: „Arjana" i „W yw oływ acz".
TON: „Głos pustyni**.
TOMBOLA: „Donoran" i „Legjon u- 

licy".
UCIECHA: „Mumja",

Poradnia
Świadom ego Macierzyństwa

L e s z n o  53
Zapobieganie dąży. leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, piątek—5—8

f o r a  da 3 zł. 116

i C O D Z I E N I
(TAKŻE I W NIEDZIELĘ) 

kursują

polskie sam oloty kom unikacyjne 
szybkie — bezpieczne.
Niskie ceny biletów.

Informacje: P. L. L. „LOT", Marszał­
kowska 138, tel. 547-60, większe biura 
podróży i u portjerów większych hotelL

Z teatrów świetlnych
FILHARMONJA — „Śmiech w piekle",

Trudno o bardziej niefortunny tytuł: ani 
śmiechu ani piekła w filmie niema. Na wi­
downi śmieją się za to i z tytułu i z 
głupstw, jakiemi film naszpikowano. O co 
właściwie chodziło realizatorowi, jaką miai 
myśl przewodnią trudno odgadnąć, to pew­
ne tylko że mu się gruntownie nie udało.

Obraz nudny, bezbarwny, bez charakteru. 
Jedynie oiekawszemi momentami są sceny 

więzienia. Ale i te są zabardzo sztuczne: 
brak w nich nawet cienia prawdopodooień- 
stwa.

Wydaje się dziwne, że tego rodzaju film 
mógł wejść na ekran, na którym widnieli­
śmy tak niedawno jeszcze obrazy, o takim 
poziomie, jak „W* cieniu krzyża .

CASINO — „Kurtyzana".
Greta Garbo pokazała co umie. Talent 

jej nie tylko nie słabnie, lecz rozwija się 
coraz bardziej. Przez krótki okres ozaau 
znalazła się w cieniu, ale teraz nazwisko 
jej znowu wypłynęło na czoło nazwisk ak- 
torek filmowych. Zdumiewa i czaruje, — 
wzrusza i nęci, porywa czarem młodzień­
czego temperamentu, przejmuje głębokiem 
uczuciem.

Znana stara historja Małgorzaty Lenox 
odżyła, przybrała nowe i świeże barwy. 
Greta Garbo tchnęła w jej postać tyle cza­
ru, tyle kobiecości, tyle głębokiego zrozu­
mienia psychiki bohaterki, że widz przeży­
wa dramat Helgi z głębokiem wzruszeniem 

Przejmujące dzieje zranionego serca ko­
biety są tak realistyczne, tak pełne żywio­
łowej, żywej prawdy, że trudno nawet się
nie wzruszać.

Amerykański ,dobry koniec, zmieniający 
treść powieści, jest w tym wypadku na tyle 
przekonywający dla większości publiczoo- 

lubiącej pogodny uśmiech finału, że 
widzowie nie mają pretensji (co nie oeę- 
ito  zdarza) o tę eamowolną przeróbkę. 

Nadprogram dobra groteska rysunkowa 
ładne zdjęcia z polskiego statku szkolne­

go. łka,

Co usłyszymy w radio?
DZIŚ.

11.40 Przegiąd Prasy. 11.50 Komunikat 
dla komunikacji lotniczej. 11.57 Sygnał cza­
su. Hejnał. 12.05 Program 12.10 Koncert i 
płyt. 13.20 Komunikat PIM-a 15.10 Komu­
nikat P. Inst Eksportowego. 15,15 Komu­
nikat gospodarczy. 15,30 Kronika 15,35 — 
Program dla dzieci. 16,00 Koncert z płyt, 
16,20 Odczyt. 16,40 Odczyt. 17,00 Odczyt 
dla nauozycieli. 17.15 Sławni wiolonczeli­
ści. 17,40 Odczyt. 17,55 Program. 18,00 Od­
czyt dla maturzystów. 18,20 Wiadomości 
bieżące 18.25 Odczytanie wierszy zakwa­
lifikowanych przez jury do konkursu poe­
tyckiego P. R. 19,00 Rozmaitości 19,20 
„Skrzynka pocztowa". 19,30 Feljeton lite­
racki 19.45 Dziennik Radjowy. 20.00 Kon- 
oert. 20,55 Wiadomości sportowe. 2100 
Dziennik Radiowy. 21.05 Koncert 22.05 ,,Na 
widnokręgu'*. 22,20 Muzyka lekka. 22 353 
Odczyt. 22.55 Komunikaty. 23,00 Muzyka 
taneczna.

JUTRO.
11.40 Przegląd prasy. 11.50 Komunikat. 

11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program. 13.10 
Koncert, 13.20 Komunikaty. 15.35 Odczyt. 
15.50 Koncert z p ły t 16.25 Lekcja języka 
francuskiego. 16.40 Odczyt. 17.00 Koncert 
z płyt. 17.35 Wiadomości bieżące. 18.20 
Odczytanie wierszy. 19.05 Rozmaitości 
19.25 Komunikat rolniczy. 19.35SŁ Młodo­
żeniec, opowiadanie w gwarze sandomier­
skiej p. t. „Łąka". 19.50 Prasowy dziennik 
radjowy. 20.00 Koncert wieczorny. 20.55 
Wiadomości sportowe. 21.00 Dziennik Ra­
djowy. 21.30 Słuchowisko. 22.15 Muzyka 
lekka 22.55 Komunikaty. 23.00 Muzyka ta-

Wielka Reklamowa Sprzedaż
p o  c e n a c h  z n iż o n y c h  

Garnitury r bielsk, mat. od zł. 54 do zł. 105 
Płaszczę męskie . . .  od zł. 62 do zł. 97 

n dam skie . . , od zł. 32 do zł. 64  
Fasony najnowsze gotowe i na zamówienia

PRACOWNIA 182 
ul. BIELAŃSKA 19 m. 3 front, 2 piętro

PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE SIĘ:
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SZTAFETA ROBOTNICZA
J a k  n a l e ż y  z o r g a n i z o w a ć  pomoc  l e k a r s k a
w czasie gry w piłKę nożną?

Om awialiśm y już kw estję sam opo­
mocy sportowo - lekarskiej pod ką­
tem w idzenia ogólnych zadań. Obec­
nie pragniem y zająć 6ię konkretną 
sp raw ą: niesienia pomocy podczas 
gry w piłkę nożną.

B ardzo  częste są  w ypadki uszko­
dzenia cielesnego w czasie gry. N a­
leży więc pom yśleć o tern, 

by zaw sze znalazła  się pomoc pod  
ręką.

W praw dzie dość często spotyka­
my na zawodach podręczną apteczkę 
—  nie zaw sze zresztą  w yposażoną  
we właściwe środki, nie mniej na tem 
nie w yczerpuje się w skazana pomoc. 
P rzew ażnie zawsze gracze, szczegól­
niej ci młodsi, skazani są  na siebie 
samych. U siłu ją oni ze względu na 
am bicję i widzów,

nie okazyw ać „słabości" 
i udając  „zuchów", pozostają mimo 
uszkodzenia d a le j na boisku, często 
ze szkodą dla swego zdrowia. Cza­
sem przybiegnie kierownik, czy inny 
„dom orosły" lekarz am ator, nie po­
siadający  żadnego przygotow ania ani 
prym ityw nych wiadomości z dziedzi­
ny niesienia pomocy w nagłych p rzy­
padkach  i pac jen ta  „w ykańcza". N a­
leżałoby zatem  zorganizować 

specjalne kursa  
w rodzaju  spotykanych zagranicą i 
p rzy  ich pomocy wyszkolić odpowie­
dnich ludzi na tak  zw anych

„samarytan sportow ych".
K ażdy klub winien posiadać tak ie­

go człow ieka. W iem y bowiem z do­
św iadczenia, że o ile większy, lepiej 
zorganizow any klub może korzystać 
z pom ocy lekarza na boisku, to na 
zawodach mniej atrakcyjnych, w da­
nym  w ypadku trudno o natychm ia­
stową pomoc d la  uszkodzonego g ra ­
cza.

Rzecz jasna, i e  nie na każdych za 
w odach może być obecnym lekarz, 
dlatego należy bezwarunkowo w ysu­
nąć postu lat obowiązkowego przepro­
w adzenia specjalnych kursów,  które- 
by dostarczyły  d la każdego klubu od 
pow iednią ilość ludzi m ających speł­
niać zadanie wyżej nakreślone. 
Szczególnie kierownicy sportowi, któ 
rzy  odw iedzają, względnie tow arzy­
szą swej drużynie na każdym  meczu, 
powinni obowiązkowo uczęszczać na 
te kursa.  Przeszkolenie takie p rzy­
dałoby się także sędziom  piłkarskim . 
N iezależnie od tego gracze mogliby 
również z kursów korzystać.

Nie możemy się przecież zadowol- 
nić tem, że w razie w ypadku gracze 
po koleżeńsku udzie la ją  uszkodzone 
mu koledze pomocy, ohcąc go znowu 
postaw ić na nogi i uczynić zd an y m  
do dalszej gry. Nie można usta- 
wicznem stosowaniem  „sztuczne­
go oddychania" i „masowaniem" 
zastępow ać fachowej pomocy, boć te 
ulubione „ćwiczenia oddechowe", nie 
mogą stanowić „uniwersalnego środ­
ka leczniczego".  Często przynoszą 
większą szkodę niż korzyść. T akie­
mu wyszkolonemu „sam arytaninow i" 
sportow em u należy pozostaw ić swo­
bodę działania i dać sposobność i 
czas do wykonania zadania. To jed­
nak musi być dokonywane bez p rz e ­
szkód i „kibicowania" ze strony g ra­
czy, czy postronnych widzów. N ale­
ży pam iętać, że sukces dalszego le* 
czenia uszkodzonego gracza zależy w 
dużym stopniu od tego, by pomoc na­
tychm iastowe udzieloną została w 
sposób fachowy.

D latego jest wskazanem, by stw ier 
dzenie stanu  uszkodzonego gracza i

badanie odbyw ało się nie na  boisku, 
lecz o ile możności

w zam kniętem  miejscu.
Jeś li taki „sam arytanin" po na ło ­

żeniu opatrunku uzna, że pomoc le­
karska jest konieczna, to nie należy 
wmawiać mu, że to jest n iepotrzeb­
ne. N astępnie orzeczenie lekarza 
musi być bezw zględnie m iarodajne i 
respektowane.  Naw et w tedy, gdyby 
brak  danego gracza m iał spow odo­
wać u tra tę  punktów, czy m istrzostwa. 
O ile uszkodzony gracz nie zastosu­
je się do zlecenia lekarza, to sam so- 

! bie przypisze zgubne następstw a. Nie 
j tylko bowiem ucierpi na tem druży- 
' na, k tóra pozbawioną zostanie skut­

kiem tego przez dłuższy czas jego po

mocy, ale zaszkodzi w łasnem u zdro­
wiu. A wszak zdrowie jest jednym 
z tych celów, którem u sport jako śro 
dek ma służyć.

T ak tedy rzucam y hasło: P. Z. P. 
N. winien zalecić okręgowym zw iąz­
kom piłkarskim  i kolegjom  sęd z ió w  
skim  zorganizowanie kursów celem  
przygotowania odpowiednich kadr 
„sam arytan sportowych".

Postu la t ten jest ważny. Społeczeń 
stwo nabierze przekonania, że w ładze 
piłkarsk ie i kluby w sposób w łaści­
wy rozw iązują problem  „Sport a 
niebezpieczeństw o“ a w ładze szkolne 
zrozumieją, że młodzież szkolna w 
klubach korzysta z opieki.

M. Statter.

Spor t  Robo t n i c zy  na Ś l ą s k u
Elim inacyjne zaw ody zapaśn icze ro ­

botniczych k lubów  sportow ych, k tó re  
się odbyły w  u b e g łą  nied’zielę, p rzy n io ­
sły  zw ycięstw o następującym  zaw odni­
kom:

W aga musza: H oleczek  (Nowa Wieś) 
p rzed  Jarzom bk iem  (M ysłowice).

W aga kogucia: Jas iń sk i (M ysłowice) 
przed P asternym  (C hw ałow ice).

W aga piórkowa: Biizon (M ysłowice) 
p rzed  M anka (Chw ałow ice).

W aga lekka: Szeja (M ysłow ice) przed  
Szym ańskim  (Chw ałow ice).

W aga średnia: Anidros (M ysłowice) 
p rze d  Szym urą (Boguszowice).

W aga półciężka: P indel (Bielsko)
p rzed  N ow akiem  (Boguszewice).

P ozatem  rozegrane zosta ły  zaw ody o 
m istrzostw o w  podnoszeniu  ciężarów . 
W ym ki techniczne p rzed staw ia ją  się n a ­

stępująco:
W aga lekka: 1) K lem ens (M ysłowice) 

455 funtów  w  trójboju , 2) K ow olik  
(Chw ałow ice).

W aga średnia: 1) M ikunda (M ysłow i­
ce) 505 funtów , 2) D ytko (M ysłow ice).

W aga półciężka: 1) M eisel Antoni
(M ysłow ice) 560 funtów , 2) Bugla C hw a­
łow ice),

W aga kogucia: 1) Himel (Św iętoch ło­
wice) 410 funtów , 2) R zym an (C hw ało­
wice).

Ogółem  tfo zaw odów  stan ę ło , m m o 
obecnych ciężkich w arunków , 73 zaw o­
dników.

TEAM  A —  TEAM  B 2:0.
Zaw ody rep rezen tacy j robotniczych 

team  A i B przyn io rfy  zw ycięstw o  'ea- 
m ow i B w  stosunku  2:0.

mmm

Polska zdobywa pierwszy punkt w mistrzostwach Europy
Dokładny przebieg meczu Polska — Czechosłowacja

Jak już podaliśmy, w mecziu między­
państwowym o robotnicze mitsrzostwo 
Europy Polska zremisowała z Czecho­
słowacją, osiągając wynik 1:1 (0:1). Po­
niżej podajemy dokładny przebieg spot­
kania.

P un k tu a ln ie  o godz. 16.30 n a  boisko 
Unji w  Sosnow cu w ybiegają, trzym ając 
się za ręce, obie drużyny. Długo niem ilk 
nące b raw a przyjm ują ak to ró w  sp o tk a ­
nia. N a środku  obie drużyny n ap rzeć w 
ko siebie w  rzędach. K ró tk ie  przem ó­
w ienie. F re i Heił, „W olnym  C ześć". —  
M iędzynarodów ka i na gw izdek sędzie­
go P olska rozpoczyna pod w iatr. P ada  
jący od 6 godzin ulew ny, zim ny deszcz 
rob i boisko obśbzgłem . P iłk a  śliska, bar 
dzo tru d n a  do opanow ania.

SKŁADY: Czechosłowacja: Schlosser, 
K lupsa, Seem  an, Blin, H avranek , F ie ­
dler, M alik, Schw ab, M arcel, O ttack ,

Hirsch.
Polska. S łow ik, G łogow ski, G oldberg 

W ięckow ski II, Sm osarski I, Feinbaum  
II, K ukza, S m osarski II, B łazałek  II, B a­
nasik, M ajorek.

P ierw sze posunięcie Polaków  ze środ 
k a  kończy się na obronie przeciw ników . 
Za chw ilę jednak  p iłka  znów  przechodzi 
do naszego a taku  i akcja jedna po d ru ­
giej rozgryw ają się pod bram ką C ze­
chów. W  tej fazie gry p rostopad le  w y­
staw iany  ze środka  K ukza na lewym  
skrzydle w span iale  podciąga i centruje. 
D w a strza ły  B łazaika  i Sm osarskieg j 
II w yłapuje bardzo dobry  Schlosser. Ze 
swej strony  Czesi szybko orjentując się 
obstaw iają  bardzo sk rupu latn ie  lewą 
stronę a tak u  polskiego, zw łaszcza, iż 
B anasik  na praw ym  łączn iku  gra niżej 
k ry ty k i i abso lu tn ie jest niepilnow any 
W  10 m inucie tenże gracz w ypuszczany

p rostopad le  p rzez  B łazałka  jest sam  n a  
sam  z b ram karzem  w  odległości 10 m e­
trów . Zbyt długo jednak  p rze rzuca  p ił­
kę z nogi na nogę i w reszcie obrońca 

| czeski odb ie ra  mu ją. W  dalszym  cią- 
( gu gry Czesi k ilk ak ro tn ie  a tak u ją  gro- 
I źnie skrzydłam i, lecz w szystk ie s trza ły  
j broni bardzo przy tom nie S łow ik. U na- 
j szych obrońców  w idać pew ną k o n ste r-  
j nację, zw łaszcza, że p iłk a  b ita  pod w ia tr  
j często  im kiksuje. W reszcie w  22 m inu­

cie po b itym  rogu Czesi z zam ieszania 
zdobyw ają b ram kę przez O ttacha.. P o­
lacy nie peszą  się tem. W  dalszym  ciągu 
a tak u ją  groźn e, choć p łynność akcji 
psuje skandaliczny  B anasik, p rze trzym u 
jący p iłkę i zbyt pow olny w akcji. W  
35 m inucie po  k o m erze , bitym  przez 

j M ajorka s trze la  W ięckow ski, p iłkę 
chw yta na głowę. B anasik  i gol. Sędzia 
odgwizduje jednak  spalony, choć 1st-

MigawKi z terenu walKi
Mimo deszczu 5000 publiczności. 

W spaniała m anifestacja solidarności 
m iędzynarodow ej sportu robotnicze­
go. Żydzi i N iem cy pod czerwonym  
sztandarem . M iędzynarodów ka za­
m iast hym nów. Transm isję z meczu  
nadają w szystk ie  stacje polskie.

* * 
*

M istrzostw a Europy w Polsce! Po­
raź pierw szy organizujem y mecz mię­
dzypaństw ow y o m istrzostw o Euro­
p y  w kraju! D ecyzja o przeprow a­
dzeniu zawodów w najm łodszym  na­
szym  okręgu, pierwsze kroki na tere­
nie Z R SS . staw iającym , zapadła  
wśród pew nych zastrzeżeń  i w ą tp li­
wości. C zy można niedoświadczone­
mu zespołowi organizatorów oddawać 
przeprow adzenie tak odpow iedzialnej 
im prezy? C zy wolno na niepewne 
oddawać możliwości niepotrzebnego  
deficytu?

Oto tak przedstaw iała się sprawa, 
gdy Zarząd Gł. Z R S S  rozpatryw ał 
kw estję, gdzie i jak zorganizować za­
wody. Po długich naradach pobie­
rał decyzję  z ciężkiem  uczuciem nie­
pew ności czy  jest ona słuszną.

Zaw ody rozw iały wątpliwości. Przy  
ulew nym  deszczu zgrom adziły one o- 
koło 5000 publiczności. Całemi gru­
pami szła  brać robotnicza po kilka  i 
kilkanaście kilom etrów  na mecz. Szła  
z ciekawości. Szła  jednak i dla za-

Wieczór powitalny na cześć Czechów
RKS „Z agłęb ie", chcąc uczcić '.iw ie 

drużyny  rep rezen tacy jn e , u rządził b a r­
dzo m iłą w ieczorn icę w  n iedzie lę  w ie­
czorem . W ieczorn ica sk ła d a ła  się z czę­
ści oficjalnej i tow arzyskiej.

Zagaił ją  P rzew odniczący  RSKO miej 
scowego tow . W ł. W olski, w itając gości 
i zawodników.

D rugi z kolei p rzem aw ia ł gorąco w i­
ta n y  tow . L echner z W iednia , p rz e d s ta ­
w iciel Socjal. M iędzynarodów ki sp o rto ­
wej. M ówił o obow iązku w alki o w ol­

ność, o k lęsce niem ieckiej ruchu k laso ­
wego i w nioskach, jak ie stąd  w ypłynąć 
pow inny.

Z ram ien ia  drużyny i zw iązku czeskie 
go, p rzem aw ia ł k ie row nik  gości, tow  
G ustaw  E rlacher. W reszc ie  zakończy ło  
część oficjalną p rzem ów ienie S ek re ta rz a  
G enera lnego  ZRSS. tow . Dr. Je rzego  
M ichałowicza.

Po części oficjalnej rozpoczęły  się 
tańce. W śród  miłej zabaw y m inął czas 
do późnej nocy. S. M.

dokum entowania sw ej łączności z ru­
chem klasow ym  robotniczym , ze spor 
tem  robotniczym.

K ażda kom órka organizacyjna fun­
kcjonowała bez zarzutu . Rob. Sport. 
K om itet Okręgowy wojew. kieleckie­
go zda ł egzamin celująco. A le  też i 
pracy w łoży ł co niemiara. Tow. tow. 
W olski, W olska, K azek, Hamburger, 
Cieplak i cały szereg innych, praco­
wali prawie bez przerw y przez 3 dni, 
nie mówiąc o robotach przygotow aw ­
czych. N ależy się im za to szczere  
uznanie,

-fi *  .
*  1Zawody główne poprzedził przed-

mecz. A fisze  donosiły o zawodach  
dwu m iejscowych zespołów  reprezen  
tccyjnych  Sosnowca i Będzina. T ym ­
czasem organizatorzy przygotowali 
nam bardzo miłą i niesłychanie waż­
ną z punktu  widzenia politycznego  
niespodziankę.

Na boisko wbiegła drużyna niemiec 
ka z Górnego Śląska niemieckiego. 
Po drugiej stronie drużyna polskich  
Żydów.

M egafon podaje: ,.H allo , Hallo!" 
N iespodzianka ta nie jest ty lko  milą 
z powodów sportowych, ma ona po­
zatem  doniosłe znaczenie polityczne. 
W chwili, gdy na terenie Niemiec  
sza leje reakcja i brunatna polityka  
odwetu, w chwili gdy rozgorzały za­
granicą zachodnią do białego żaru szo 
w inizm y narodowościowe, my, robot­
nicy sportowcy um ieliśm y zorganizo­
wać zaw ody Żydów  t  Niemcam i! U- 
m ieliśm y podać braterską dłoń pro- 
letarjacką ponad granicami i wbrew  
szow inizm ow i nacjonalis'ow  w imię 
m iędzynarodow ej solidarności prole­
tariatu.

Niech mecz ten będzie sym bolem  
woli i charakteru sportu robotnicze-

Jeden  mecz! 4 godziny! A  wiele  
wrażeń! Na zaw ody przyjechali dość 
licznie tow. tow. N iem cy z za kordo­
nu.

R ozm aw iam y z jednym  z nich, k tó ­

rego znam y ju ż  dość dawno. Jes t  
właśnie chwila rozpoczęcia zawodow  
głównych. Na boisko wbiegają dru­
żyny! Parami  —  pod rękę. Jeden  
Czechostowak i jeden Polak. Niema 
u nas gości i gospodarzy. Tow arzysz  
czeski jest wśród nas u siebie w do­
mu.

D rużyny ustawiają się naprzeciw  
siebie. Losowanie  —  okrzyk  na cześć  
M iędzynarodówki. W olność! W ol­
nym Cześć!

Megafon podaje znaną melodję. 
W szyscy  wstają! G łow y się odkry­
wają. P iękne nuty „M iędzynarodów­
ki' p łyną  w powietrzu. M ajesta t chwi­
li jes t tak w ielki, że nawet policja  
pręży się i... salutuje. M ój niemiec­
ki tow arzysz ma łzy  w oczach... G łę­
bokie, zduszone westchnienie:

„Kiedyż znów., u nas..."
P a trzy się z jakąś dziw ną czułoś­

cią i sm utkiem  na C zerwony Sztandar 
dumnie powiew ający na maszcie.

Tak!... Wolności...!
*

Na dachu szatni kręcą się jacyś lu ­
dzie. Ciągną druty. W jeżdża  auto  
z instalacją. „Radjo  —  Katowice" 
szyku je  się do transm isji. O godz. 
18.00 zaczyna. Speaker mówi! Mówi 
ładnie, ze znajomością rzeczy  i du­
żym  talentem. Tak sport robotniczy  
w Polsce wymaga już nawet tego aby 
z jego meczów i imprez transm ito­
wano wiadomości. Bo jest już silny. 
Bo będzie siln iejszy. Słychać wciąż 
wołanie:

„Sportowiec Zagłęb..."  —  to kol­
porterzy specjalnej jednodniów ki w y  
danej przez tow arzyszy z R K S . „Za­
głębie ! '  sprzedają  num ery ze składem  
i fotografjami. * *❖

Dąbrowa, Będzin, Sosnowiec, Śląsk 
—  w szystko  to ży ło  pod znakiem  za­
wodów. Ba, na placu widać grupy z 
Kielc, Radomia, Częstochowy, W ar­
szaw y, Łodzi. Jednem  słowem im ­
preza ze wszech miar udana. Gdy- 
byż nie ten deszcz...

S. M .

nienie tego fak tu  jest bardzo  w ątpliwe. 
W  42 m inucie w ypuszczony p rzez  B ła ­
za łka  M ajorek, p iękn ie  podciąga i pięk­
nie s trze la  z biegu, lecz w  osta tn ie j chw i 
li nadbiegający  obrońca w ybija p iłk ę  n a  
k o rn er. Po p rzerw ie  P olacy z m iejsca 
przyciskają. C iężka, obślizgła p iłk a  u- 
niem ożliw ia jak iko lw iek  silniejszy s trz a ł 
to  też  w szystko w yłapuje b ram karz  
Czechów . W  12 m inucie M ajorek  zryw a 
sob ie  ściągno i idzie do szatn i. G ra  dla 
a tak u  polskiego sta je się niem ożliw ie 
ciężka, gdyż ogran iczać się musi jedy­
n ie do lewej strony  zupełn ie  zak ry te j, 
gdyż B anasik  w  dalszym  ciągu się n ie  
rusza. P ow ró t M ajo rka nie daje p o p ra ­
wy, gdyż do końca m eczu gracz ten  
z m usu asystuje. W  20 m inucie * akcji 
tró jk ą  środkow ą z  p o d an  a B anasika  
Sm osarsk i II uzyskuje p row adzen ie . W  
30 m inucie schodzi z bo iska  Sm osarsk i 
I ze sk ręco n ą  kostką , a m iejsce jego 
zajmuje B łaza łek  U. Po pew nym  czasie 
Sm osarski w raca  n a  bo isko  i am bitny 
ten  gracz p rze trzym uje  m ecz do końca. 
Od tej chw ili akcje P o laków  są b a r­
dziej u ryw ane i w idać n a  n ap astn ik ach , 
zw łaszcza na B łazałku  silne zm ęczenie. 
W  m iędzyczasie C zesi k ilk a k ro tn ie  z a ­
grażają .naszej b ram ce, lecz S łow ik ob­
ro n a  z G olaberg iem  na czele w yjaśniają 
w szystk ie sy tuacje. Pod koniec meczu 
k 'ik a  słabszych strza łów  broni p ew n ie  
b ram k arz  gości

O ceniając obie drużyny, trze b a  w yż­
szość p rzyznać naszej jedenastce . Za w y­
ją tk iem  B anasika  w szyscy spełn ili sw e 
zadanie na p ią tkę . Specjaln ie e fek to w n ą 
i am bitną g rą  w yróżnił się Sm osarski 1. 
P ozatem  bardzo  ciekaw e m om enty  m ie­
li S łow ik, G oldberg, K uksa, B łaza łek  II 
i M ajorek. D rużyna czeska by ła siln iej­
sza fizycznie i d la tego  tem bardzie j na 
tem  tle w yższości techn iczne i ta k ty c z ­
ne P olaków  w ystępow ały  w yraźnie. Z 
gości, k tó rzy  nie m ieli zupełn ie  słabych  
punk tów  w yróżnili się S chlosser n a  
b ram ce, K lpsa, H av an ek  i M alik.

Publiczności 6 000.

AUSSIG —  (UJŚCIE) —  ZAGŁĘBIE 
2:2 (1:1).

W  drugim  dniu w  osłabionym  sk ła ­
dzie goście zrem isow ali z rep rez en ta c ją  
Z agłębie, k tó ra  by ła rep rez en to w an a  
p rzez  RKS. Zagłębię. Z upełna pnzew a- 
ga gości nie zos ta ła  uw idoczniona w  w y- 

; niku, dzięki kolosalnem u w iatrow i, k tó - 
| ry  uniem ożliw ił w szelkie akcje. Zagłę- 
I bie grało  zbyt ostro  a n aw e t b ru ta ln ie , 
! o fia rą  czego padli Sch losser z ro zb itą  gło 

wą i G lecha ze złam aną kostką . P ie rw ­
szą b ram kę zdobyw ają goście p rzez 
G lechę, w yrów nuje Z agłębie z p rzy p a d ­
kow ego solowego w ypadu F ab lew sk ie- 
go w  osta tn ie j m inucie p ierw szej p o ło ­
wy. Tuż po p rze rw ie  O ttach  zdobyw a 
p row adzenie. Aż do 30 m inuty p rz e w a ­
żają Czesi. Po zejściu b ram k a rz a  S ty lo s 
se ra  i G lechy do bram ki idzie H irsch z  
p raw ego sk rzyd ła , k tó ry  w  o sta tn ie j mi­
nucie puszcza m iędzy nogam i b ram kę 
strze loną przez B ogdanow a, ze spa lo ­
nego.

Sędzia tow. Ollach. Publiczności 2000 
osób.
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